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Sejm uchwalił wczoraj projekt 
zmiany konstytucji.

Historyczne posiedzenie sejmu.
WARSZAWA, 26. 1. (wh Sejm 

przystąpi! w dniu dzisiejszym do 
obrad nad sprawozdaniem komisji 
konstytucyjnej w toku prac nad 
wnioskiem klubu parlamentarnego 
BBWR, w sprawie zmiany konsty­
tucji.

Na posiedzenie przybył rząd in 
eorpore, prezes N. I. K. Krzemień- 
ski, podsekretarze stanu i wyżsi u- 
rzędnicy.

Sprawozdanie wygłosił poseł 
Car (BBWR), który na wstępie za­
znaczył. że konstytucja; marcowa w 
ustępie 3 art. 125 zawiera przepis, 
aby drugi z rzędu sejm po sejmie 
ustawodawczym dokonał rewizji u 
stroju. Drugi ten sejm nie przepro­
wadził jednak tej zmiany spowodu 
zaniku woli i niemocy, która eharak 
terWowałtrsejmy przedmąjowe. Do 
f»ero następny po nim sejm przy- 
s‘,ipll iia śerjb do rew iż j i konkty- 
tucii. Mówca przedstawił tu hi- 
stdrję projektu BBWR i prace pod 
jęte. nad nim, podkreślając, że ko- 
misia konstytucyjna odbyła w bież. 
sesii dwa posiedzenia i zaakcepto­
wała wnioski złożone przez klub.

KONIECZNOŚĆ ZMIANY 
USTROJU.

Sprawozdawca poseł Car przed 
przystąpieniem do omówienia szcze 
gółow projektu zastanawiał się 
nad ogólną sytuacją, wytworzoną 
ńa święcie po wojnie. Nastąpiły po 
niej głębokie przeobrażenia nie.tyl 
ko w życiu gospodarezem i społecz 
neto, ale i w stosunkach politycz­
nych. Zmiany spowodowane wojną 
wtargnęły nawet do stosunków mię 
dzy ludźmi, do stosunków rodzin­
nych, religijnych itd. Dzisiaj je­
steśmy na przełomie dżiejów. Śkoń 
ezyła się epoka, rozpoczęta wielką 
rewolucją francuską, epoka, któ­
ra charakteryzowała stosunki w

X IX wieku, a obecnie wylania się 
nowa jakaś przyszłość nowa cywi­
lizacja. Zmiany, które zaszły, wy­
magają z konieczności rozwiąza­
nia zagadnień ustrojowych pań­
stwa. Rola państwa uległa też za­
sadniczym zmianom. Funkcje, ce 
le i zadania państwa są obecnie 
bardziej złożone i państwo musi 
nietylko utrzymywać ład i bezpie 
ezeństwo, ale wkraczać ze swoją 
władzą w dziedziny, do których 
przedtem nie wkraczało, i regulo­
wać stosunki. Jeśli państwo ma do 
spełnienia nowe funkcje, to czy mo 
że ono być oparte na takim samym 
ustroju, na jakim opierały się pań 
stwa przedwojenne.

Mówca przytacza tutaj przykła­
dy Rosji, Włoch i Niemiec, i żâ - 
stpnąyjur się,, w Polsce jest 
dyMatiua. Poseł Car oświadcza: 
„Nie może być dyktatury tam, 
gdzie niema dyktatora.

Józef Piłsudski nigdy dyktato­
rem nie był. Jeżeli panowie we­
zmą pod uwagę, że Józef Piłsudski, 
który skupił w swem ręsu pełnię 
władzy państwowej, potrafił w ro­
ku 1922 przejść do swego zacisza w 
Sulejówku, jeżeli również uwzględ 
nimy to, że Józef Piłsudski skupiw 
szy poraź drugi pełnię władzy w 
Polsce w roku 1926, jednak ograni­
czył się do skromnej roli ministra

spraw wojskowych i jeżeli stara się 
do życia państwowego pociągnąć 
zdrowe siły, tkwiące w społeczeń­
stwie, to mamy prawo twierdzić, że 
Józef Piłsudski me jest dyktatorem 
Dla mnie nie jest on dyktatorem, 
lecz jest wielkim autorytetem mo­
ralnym. (oklaski na łamach BB ). 
Mówca zarzuca dyktaturze że opie 
ra się na jednostce, a załamanie się 
tej jednostki może być także zała­
maniem się całego systemu.

O PARLAMENTARYZMIE.
Jeżeli odrzucamy parlamenta­

ryzm, tó nie chcemy ■ zwalczać sej 
mu polskiego, jako jednego z orga 
nów władzy państwowej. Pań­
stwo nie może nie mieć reprezenta 
cji. Sejm jest konieczny, ale sejm, 
k,tóry. będzie unpą<ł §j,w>n,zyń pdla
sicliie warunki pozytywnej pracy. 
Odrzuciwszy parlamentaryzm, od­
rzucamy z diugiej strony wszelkie 
rozwiązania nowego ustroju, opar­
tego na pomysłach dyktatorskich. 
W naszem ustroju chcemy widzieć 
połączenie i sharmonizowanie 
dwóch zasad naezelnyeh: Mocnej
władzy z wolnością obywatela.

Dlatego nasze państwo nie jest 
ani państwem liberałistyeznem, ale 
też nie jest państwem władćzem. Ńa 
sze państwo, ma bvć państwem sta 
nowiąeem dobro całego narodu, ma
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być wyirazem jego interesów i dą­
żeń. Stoimy zatem na szerokiej pod 
stawie demokratycznej. Nie ma to 
być państwo klasy, warstwy, ani 
człowieka, ma być wspólnym dorob 
hiem wszystkich obywateli. Poza- 
tem dążymy do wyrównania zasług 
złożonych na rzecz dobra narodo- . 
w ego. W naszem państwie może się 
wybić zarówno człowiek bogaty, 
jak i niezamożny, zarówno inteli­
gent, jak chłop i robotnik.

W naszej koncepcji stało się bar 
dzo ważnem zagadnienie wyboru 
prezydenta, które rozwiązaliśmy w 
ten sposób, że zatrzyrnaliśmv się 
ha systemie ograniczonego plebise^ 
tu do.dwuch kandydatów. Trzem 
dział dotyczy rządu. Stosunek prom 
jera do min. -nazwalibyśmy pół 
kanclerskim. Prem ier będzie miał 
prawo ’’wskazywać zasadniczą linię 
polityki państwowej, ale w zakre­
sie zagadnień resortowych ministra 
wie zatrzvmuia ni^zależnoś". Wnio­
sek o votum nieufności dla rządu 
może być postawiony tylko w sesji 
zwyczajnej, której trwanie określili­
śmy na 4 miesiące.

Po przemówieniu przedstawicieli 
opozycji: posła Winiarskiego, posła 
J-.nkowskieeo, posła Strońskiego — 
dłuższe przemówienie wygłosił wi 
com ar-szełek M akowski.

W  toku dalszej dyskusji spra­
wozdawca poseł Car zaproponował. 
abv na dzisieiszem posiedzeniu tezy 
dziś omawiane, uznać za ustawę 
Konstytucyjną i poddać ją pod gło­
sowanie.

W wyniku głosowania tezy kou 
stvtucyjne przyjęte zostały jako 
ustawa.

P rz e m y tn ik  z  G r o d n a  
posfrzelonv rss gra^icv

Straż graniczna z placówki Brze- 
zowice zauważyła onegdaj o północy 
około hałd na kopalni Szarlej Bia-. 
ly w Brzezinach Śląskich bandę 
przemytników, złożoną z 1.5 osób,, 
która przekradała się przez zieloną, 
granicę z Niemiec do Polski. Gdy 
na wezwanie do zatrzymania się 

■ przemytnicy rzucili się do ucieczki, 
strażnik dał strzał ostrzegawczy, 
a następnie 6 strzćdów w stronę na­
ciekających przemytników. .Jedna z 
kul ugodziła przemytnika Mikołaja 
Gielę z Grodźca pow. będzińskiego.. 
Giela poniósł śmierć na miejscu. 
Przy zabitym znaleziono 2 worki 
pomarańcz. Reszta przemytników7 
zdolala zbiec.

1
WARSZAWA, 28.1. (wl.) W wy 

miku rozmów pomiędzy kanclerzem 
Hitlerem I posłem R. P, w Berlinie,

Lipskim — został dziś podpisany w 
Berlinie pakt o nieagresji pomiędzy 
Polską i Niemcami na ID lat.

Pakt podpisany został przea 
posła Lipskiego i ministra spraw 
zagranicznych, von Neuratha.



ANTYPOLSKIE MANIFESTACJE 
_  W NIEMCZECH.

SZCZECIN. 28.1. Stowarzyszenie pod 
nazwą „Związek Niemieckiego Wscho- 
(iu“ w miejscowości Norenberg urzą­
dziło przy pomniku, na którym wyry­
ty jest napis:

„Niemcyi Pamiętajcie o utraconej
Wschodniej Marchji -  10 stycznia
19 ją roku Polska zrabowała (!) naszej 
ojczyzuie Marchie wschodnią’ — ma 
nifestacje. aby przypomnieć miejsco­
wej ludności rzekomo wyrządzoną krzy 
wdę.

Miejscowe organiazeje z chorągwią^ 
mi przybranemi krepą udały się do 
wspomnianego pomnika, gdzie wysłu­
chały przemówień przywódców partji 
hitlerowskiej i władz związku Podob­
ną manifestacją urządził oddział powy 
ższego stowarzyszenia w miejscowości 
Hemmin, gdzie znajduje się pomnik z 
nąpisem: „Niemcze pamiętaj stale o 
zrabowanej na Wschodzie Marchii, 
która znów musr stać się naszą".

— — 0 O 0 --------- —
TAJEMNICZY TRUP W POZNAŃ­

SKIM HOTELU.
POZNAŃ, 23.1. Hotel „Po<ouia‘< w 

Poznaniu był w nocy ze środy na czwar 
tek widownią niezwykle tajemniczego 
zajścia.

W pokoju odnajętymi przez poracz„ 
nika lekarza 7 p. strz. konnyeh dra
Niewiarowskiego odbywała sie wieczo 
rem wesoła uczta, w której oprócz go­
spodarza wzięli udział jego przyja­
ciel student Arndt ,oraz dwie kobiety.

Nagle około godziny 1 w nocy z 
pokoju rozległ się strzał, a wkrótce po 
tern dragi, kiedy zaalarmowana strza 
lami służba hotelowa przybiegła do po 
koju, znalazła por. Niewiarowskiego 
martwogo ■# dcsldży’ kriviłii  śtndsthtd 
A rndta1 za wodzącego Wj gttiśi^rs

Obie kobiety korzystając z zamie­
szania uciekły

Wezwano pogotowie i władza śled­
cze. które natychmiast wdrożyły docho 
dzenia. Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, por. Niewiarowski popeł. 
nił samobójstwo, aczkolwiek nie jest 
wykluczone nieumyślne zabójstwo.

 -o()»-———
SKRADLI CAŁY DOM,

WILNO 28.1. Rzadko notowaną kra 
dzież, popełniono w nocy z 22 na 23 bsn. 
w Sniłnwicach. gdzio nieznani spraw­
cy rozebrali i wywieźli dom porta w to 
ny przez byłego obywatela amerykań­
skiego.

Śledztwo ustaliło, że kradzieży do­
konali dwaj bezrobotni cieśle, którzy 
skradziony materjał ukryli w lesie. 
Materiały te odebrano.
POSADZKA KOŚCIELNA Z WIER­

NYMI RUNĘŁA DO PIWNICY. 
LONDYN, i . Z Portsmouth w sta 

nie Ohio donoszą o zawaleniu się po­
sadzki w kościele podczas nabożeństwa.

Ze czterystu obecnych na nabożeń­
stwie wpadło wielu do piwnic.
Około pięćdziesięciu rannych musia 

no przewieźć do szpitala.
POŁAWiACZKI PEREŁ,

W dziesiątkach filmów oglądamy 
obrazy z życia poławiaczy perci i wie 
my dobrze ile trudności i niebezpie­
czeństw łączy się z tym zawuilem. Ałe 
mano kto wie że oprocz poławiaczy pe 
roł istnieje w Japonji zawód poławia 
czek. Są to kobiety w wieku od 15 do 30 
lat, które nie są nawet odpowiednio 
wyekwipowane do peinicuia swego nie 
bezpiecznego zawodu. Szukają muszel 
na dii;e morza, zanurzając się na prze­
ciąg jednej minuty, zaopatrzone jedy. 
nie w nieskomplikowaną maskę szklą 
ną, którą nakładają na twarz Praca 
nurka — poławiacza pereł u-st tem 
trudniejsza, iż musi on wydrzeć morzu 
setki uiuszcl zanim natrafi na muszlę 
perłową. A praca pola w laczek opłaca 
na jest — jak praca wogóle w Japonji 
— bardzo nędznie i zarobek ledwie wy 
starcza na utrzymanie.

BIA ŁYSTO K , 26. I. W kołach 
kupieckich Białegostoku opowiada-, 
ją o niezwykle seasaeyjnym  wypad 
ku, jaksclyoy żywcem zaczerpnię­
tym z dawnym opowieści rdinaatycz 
nych o skuszonych przestępcach.

Pewien zubożały kupiee:$>. K., za 
mieszkały przy ul. Kupieckiej w 
Białymstoku przed wojną był czło­
wiekiem bogatymi Obecnie jest cal 
kowicie zrujnowany i obarczony 
liczną rodziną, której nie może za­
pewnić nawet najskromniejszego u- 
trzymania. W tych dniach p. K. o- 
trzymał nagle kartkę z prośbą o sta 
wienie się we własnym interesie do 
jednego z większych hoteli w Bia­
łymstoku.

Kiedy przyszed do wskazanego 
w kartce numeru hotelowego, jakiś 
nieznajomy starszy pan wręczył mu 
kilkaset złotych gotówką, obiecując 
w najbliższych dniach przesiać mu 
do Białegostoku dalszą większą

p. K. do Ameryki, co mu przyszło 
tem łatwiej, że na paszportach ro­
syjskich przed wojną nie było wca 
le fotografji posiadacza. W Amery­
ce złodziej ten rozpoczął uowe, tym  
razóm uczciwe życie, przy pomocy 
przywiezionych ze sobą pieniędzy 
p. K. i po pewnym czasie założył

sobie fabrykę bielizny, na której do 
robił się większego majątku.

Obecnie po 20 latach, kiedy wró 
cił do Polski, postanowił odszukać 
człowieka, którego wówczas okradł 
i zwrócić mu z olbrzymiemi procen 
tam i sumę, która skierowała złodzie 
ja  na drogę'uczciwej pracy.
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SCAZStllERA Z RADOSZEWSKICH
C H R Z Ą S T O W S K A

opatrzona św. Sakramentalni zasnęła w Bogn w dniu 25 stycznia 
1934 r., przeżywszy lat 74.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy 
ulicy Piłsudskiego 100 nastąpi w dniu 28 stycznia 1934 roku, t. j. w 
niedzielę o godzinie 16_tej na cnrn tarz  miejscowy.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, znajomych, przy­
jac ió ł'i życzliwych pogrążeni w nieutulonym żalu

CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, 
WNUKI, WNUCZKI I  RODZINA.

N,a usilne prośby wymienionego 
p. K.,; ażeby ujaWq.il przyczyny tak 
niezwykle liójnej ofiary, hieznajb- 
my dobroczyńca przypomniał mu 
pewne zdarzenie z przed 20 hit. Miii 
nowicie w r. 1914 tuż przed wybu­
chem wojny światowej p. K. w cza 
sio jednej ze swych licznych podró­
ży handlowych okradziony został w 
pociągu Warszawa — Białystok. 
Złodziej zabrał mu wtedy paszport 
rosyjski i kilkaset rubli. P. K. ogło 
sił za pośrednictwem gazet prośbę, 
bu my zwrócono tylko paszporty lecz 
to nie poskutkowało, pomimo, że w 
takich wypadkach złodzieje zwraca 
ją przeważnie niepotrzebne im do­
kumenty osobiste okradzionych.

Obecnie okazało się, że wytwor­
ny starszy pan, który przyjechał o 
been i e do hotelu w Białymstoku, 
jest właśnie owym złodziejem. Po 
‘dokonaniu kradzieży w r. 1914 wyje 
chał óh za skradzionym paszportem

POLICJANT SŁUŻBISTA — SPI­
SAŁ PROTOKÓŁ Z WŁASN A ŻONA-

ŁÓDŹ, 26.1, W sądzi® grodzkim w 
Brzezinach odbyła s ę w e  czwartek cha 
rakterystyczna rozprawi.

Przed sądem stattęla 38„letńia ż°h» 
posterunkowego policji Władysława^ 
L., która prosiła sąd o rozpoznanie jej 
sprzeciwu przeciwko nałożonej na nią 
grzywnie przez wiadsjb kdinLi ża kup­
no artykułów żywnościowych w dzień 
świąteczny.

W toku rozprawy wyszły na jaw 
charakterystyczne szczegóły. Okazało 
się bowiem, że Władysława L przynio 
sła do domu pewnej niedzieli artykuły 
żywnościowe, zakupione mimo dnia 
świątecznego w jednym że sklepów w 
Brzezinach.

Mąż posterunkowy zażądał wskaza­
nia sklepu, handlującego w niedzielę. 
Żona odmówiła kategorycznie wówczas 
posterunkowy... spisał protokuł prze­
ciwko własnej żonie i skierował spra 
wę do starostwa, gdzie policjantowi 
została skazana na 5 dni aresztu.

Od tej właśnie kary odwołała się 
ona do sądu. Na rozprawie sędzia za­
pytał posterunkowego, który wystąpił 
w charakterze świadka (!) o powody 
tak surowego wystąpienia przeciwko 
własnej żonie. Policjant oświadczył 
wówczas: „Prawo stoi ponad wszyst. 
kiem, a nawet ponad własną żoną“ . 
Sąd grodzki zatwierdził wyrok pierw­
szej instancji, skazujący p. L. na 5 dni 
aresztu.

Los defraudantów magistrackich 
w rękach prokuratora.

Onegdaj w sali posiedzeń magi­
stratu, odbyło się posiedzenie rady 
miejskiej, na którean prez. miasta, mec. 
Cichocki miał dać odpowiedź na inter 
pelacje kilku pp. radnych w sprawie 
wersji o nadużyciach pienię.nych po­
pełnionych w zarządzie miejskim. Po­
nieważ sprawa ta już przedtem nabra 
ła rozgłosu i ujawniona została przez 
prasę, więc pp. radni stawili się pra­
wne w komplecie, a galerja była prze

pełniona ciekawymi.
Niestety wszystkich ciekawych 

spotkał przykry zawód, gdyz — rada 
miejska na wniosek prez. miasta spra­
wę nadużyć pieniężnych popełnionych 
w magistracie odłożyła do następnego 
posiedzenia, motywując swe postano­
wienie tem, że sprawa znajduje się a 
prokuratora i przedwczesna dyskusja 
na temat popełnionych nadużyć mo­
głoby zaszkodzić dobru śledztwa.

sierociniec
utrzymywany przez

Onegdaj we wsi Radzice - Duże 
w pow. opoczyńskim, w sierocińcu 
dla sierot utrzymywanym przez sej­
mik wybuchł pożar, który strawił 
doszczętnie budynek mieszkalny 
wraz z zabudowaniami gospodar­
skiemu :

W toku przeprowadzonego do­
chodzenia ustalono, że pożar po­
wstał wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia' się z ogniem przez jedną z

sejmik w O ocznie.
. -I -u  A  -'ł| u.!'! , ‘-O.

pracowiticzek sierocińca, która w y­
niosła ną strych budynku wypalone 
z drzewa węgle i polała je niedosta­
tecznie wodą, wskutek czego węgle 
te rozżarzyły się i spowodowały 
pożar.

Straty Wynoszą zgórą 20..000 zł. 
Bez dachu, nad głową pozostało kil­
kadziesiąt sierot, któremi zaopieko­
wali się narazie okoliczni tniesz 
kaócy. : , .

l ie  wolno pisać listów milosnycfi
Ciekawy wyrok sądu niemieckiego.

DREZNO, 26. 1. Przed sądem w 
Dreźnie toczyła się niezwykle cieką 
wa sprawa, której szczegóły przed 
stawiają się następująco:

Do 19-letniej córki pewnego oby 
wateła niemieckiego zalecał się przy 
stojny młodzieniec. B ył on urodzi­
wym mężczyzną, to też zdołał sobie 
pozyskać względy młodej panny.

Ojciec jej jednak nie był zado­
wolony z tego towarzystwa, albo­
wiem młodzieniec był bez pracv. 
Gdy wreszcie pewnego razu znów 
zastał córkę w towarzystwie jej zna 
jomego, zakazał młodzieńcowi od­
wiedzać swe mieszkanie.

Potem zabronił mu spotykać się 
z córką na ulicy. Niezrażony tem

młodzieniec zadawalniał się pisa­
niem listów miłosnych do swej uko­
chanej.

Ordy ojciec panny znalazł pew­
nego dnia czuły liścik pisany do je 
go córki, oburzony wniósł skargę 
do sądu, domagając się zabronienia 
młodemu człowiekowi pisania do 
córki czułych listów miłosnych.

W- rezultacie sąd wydał wyrok 
zatwierdzający żądanie, oburzonego 
ojca. jW uzasadnieniu wyroku sąd 
zaznaczył, że póki córka jego nie 
jest pełnoletnia, ojciec ma prawo 
kierować nią i pod groźbą surowej 
odpowiedzialności zabronił młodzieó 
c<ł\yi pisania do niej miłosnych li 
stów. . ■ •

Przeprowadzka jadowitych żmij
w  o g r o d z ie  z o o lo g ic z n y m .

OSOBNY KOŚCIÓŁ W BERLINIE 
DLA WYCHCZONYCH ŻYDÓW.
BERLIN, 26.1. W Berlinie otwarto 

kosciói, przeznaczony wyłącznie dla 
wyćhrzczońyeh żydów oraz <ba chrześ­
cijan nicaryjsk’ego pochodzenia.

Stało się to na skutek żądań hitle­
rowców, którzy Utrzymują że chrzęści 
janie aryjezycy iile chcą modtjić się w 
kościele wspólnie z Uiearyjćzykaml, a 
zwłaszcza w wychrzczonymi żydami.

W ogrodzie zoologicznym w Bronx 
(przedmieście N. Jorku) dozorcy ubra­
ni w gumowe kombinczy, takież buty i 
rękawiczki, z okularami ochronuemi 
ua oczach, dokonywali w ciągu pięciu 
godzin operacji zainstalowania w 
szklanych skrzyniach ogromnej kolek­
cji jadowitych żmij wszelkich odmian. 
Wśród tych płazów znajdowało się o. 
siemnaśeie egzemplarzy najjadowitsze 
go gatunku żmij, t .żw- Mąmbąs. Każde

ukąszenie Mkmbas jest śmiertelne, a 
napadają one na człowieka bez powo­
du. Dozorcy uzbrojeni w miotły ł siat­
ki zapędzali gady do ich pomieszczeń. 
Ale Dlambas kąsały dozorców raz po 
razu 1 jadowite ich kły pogrążały się 
w gumowych butach. Pozatem w tem 
dobranem towarzystwie znajdowały 
się ogromne ezarne kobry, grzeebotni 
ki, okularniki itd.
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IL E  K O BIET P R A C U JE  z a w o d o ­
w o ?

Statystyczny  In s ty tu t w Zurychu 
podaje in teresu jące dane,dotyczące p ra  
t y  zawodowej kobiet. O kazuje sic, że 
na  picrwszem m iejscu znajduje  sic pod 
tym  względem Polska. Polska posiada 
fi m itjonów kobiet pracująeyen  zawodu 
wo, eo stanow i 45 proc. ludności żeń­
skiej k ra ju . Po Polsce następu ję  F ra ń . 
e ja  w k tó re j pr^ey zawodowej oddaje 
«i© 42 pro-5, kobiet, da le j F in land ia , 
gdzie stosunek ten w yraża sio cyfrą  
37 proc., później idą Niemcy 3® proc., 
Szw ajearja  31 proc., W iochy 27 proc., 
W ęgry 26 proc., A n g lja  25 proc-, H isz­
pan j-i 9 proc.

P rasa  angielska miota się, wy­
pisuje w dalszym ciągu pełne żółci 
artykuły  o polskich eksporterach 
węgla, nawet ultra-stateczny „Ti­
mes ' wypadł z równowagi i wymy­
śla. Przemysłowcy węglowi angiel­
scy wołają o pomoc, wzywają po­
licję i straż celną. Rząd jest zanie­
pokojony — przysłowiowe angiel­
ska flegma zawiodła i gentlemani 
się denerwują, zapominając nawet 
chwilami o tern, że są właśnie gen­
tlemanami...

Wszystko o te  l.GOO tonn jwl.skie 
go węgla, które zakupiła i przy­
wiozła sobie do Londynu wielka an­
gielska papiernia „Bowater". Zde­
nerwowani gentlemani grożą nawet 
bojkotem jej wyrobów. Powiadają 
poprostu, że działa ona na szkodę 
rodzimego przemysłu węglowego, 
pomawiają fabrykantów papieru 
bodaj o zctradę stanu.

A spraw a jest prosta i nazywa 
się na całym śwlecie jednakowo; •— 
wolna konkurencja handlowa.

Anglja ma węgieł i Polska ma 
węgiel. Anglja węgiel eksportuje i 
Polska węgiel eksportuje. Anglja 
«d dziesiątków lat usadowiła się na 
pewnych rynkach zbytu węgla, a 
Poiska z wielkim trudem, ciężkie 
łożąc ofiary, szuka także rynków 
zbytu. Polska poprawia swą pro­
dukcję, staranniej sortuje węgiel, 
stara się produkować taniej — robi 
poprostu to, co każdy kupiec, chcą­
cy towar swój sprzedać.

Połska musi węgiel, wywozie, bo 
produkuje go więcej, aniżeli kraj 
na swoje potrzeby zużywa, musi 
węgiel wywozić, bo eliee utrzymać 
kopalnie w ruchu, chee dać pracę 
i zarobek górnikom, chce poprawić 
swój bilans handlowy. Ma prawo 
węgiel sprzedawać tym wszystkim, 
którzy go c-hcą kupować. To samo 
prawo ma i Anglja — oczywiście.

I niema mc dziwnego w tern, że 
ód lat paru toczy się walka konku­
rencyjna węgla polskiego z angiel­
skim na wszystkich niemal rynkach 
zbytu świata. Na jednym rynku 
zwycięża Anglja — na innym utrzy 
rnuje się węgiel polski. Utrzymał 
się na rynkach śródziemnomorskich, 
wszedł na rynki Bliskiego Wschodu, 
wdziera się do łriandji, Grecji, Gi­
braltaru — widocznie jest dobry*, 
tani 3 pożądany z fycli czy innych 
prayezyn.

Na innych rynkach utrzym uje 
nię węgiel angielski — w państwach 
skandynawskich naprzykład.

Walka trwa i wiele obie strony 
kosztuje. Nie zaprzecza nikt, że 
walka konkurencyjna je st kosztow­
na  ̂ i dlatego właśnie ze strony pol­
skiej od łat trzech wychodzi pod 
adresem przemysłu węglowego an­
gielskiego, propozycja przerwania 
walki, zawarcie porozumienia opar­
tego na zasadach słuszności i sp ra­
wiedliwości —- podzielenia rynku 
i niewłażenia sobie w drogę. Chodzi 
poprostu o „pakt wzajemnej nie­
agresji węglowej".

Na propozycje polskie odpowia­
da Anglja milczeniem. Porozumie­
nia niema i też jakoś polski prze­
mysł węglowy nie ginie, a nawet 
wręcz przeciwnie: — coraz boleśniej 
odczuwają węglarze angielscy bon-

-RjOfoa-Cu!
niegroźna copraw da, ale w sporcie tale samo nieunikniona, jak jesi 
■fesbgany K rem  N iv e a .  W iatr i mróz dokuczaj, c , i k e  naszej 
skórze # wysuszają jęl D latego musimy w okresie zimowym sk&* 
nasz* szczególnie troskliwie pielęgnować, żeby ję  uod:©  nić i za­
chować należycie elastyczrę. D o te o  celu nadaj© .i© wprost idealnie 
Arem i O  ejek N ivea. A  zaiem wieczorem, rano i przed wyjściem 
n© mroźne powietrze nacierajmy skćię Kremem N ivea Lb O lejkiem  
N .vca. Skufelc b^ctzic ł*ns £c osiągniemy cSel U fn^ i wypie­
lęgnowany ce .ę  o sporłowoczersfwym wyglądzie!
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i polski węgiel
kurcncję polską, pod bokiem potęż- 
nycli matadorów węglowych angiel­
skich, w Irland ji i na Gibraltarze 
coraz większe wyładowuje się tran ­
sporty węgla polskiego.

Aż dumni i niedoceniający wy- 
. ti*rv.tlości polskiego przeciwnika 
gentlemani angielscy zdenerwowali 
się na dobre, gdy na brzeg Tamizy, 
do samego Londynu, niemal pod 
Tower Bridge, zawędrował mały 
stateczek wiozący polski węgiel dla 
angielskiego odbiorcy, który nie dla 
pięknych oczu polek węgiel ten za­
kupił, ale poprostu dlatego, że był 
węgiel polski dobry i tani i taki 
właśnie, jakiego papiernia „Bowa- 
te r“ do swych pieców potrzebowała.

Nie doszłoby do rujnującego ner 
wy i zdrowie szlachetnych angiel­
skich przemysłowców wzruszenia, 
gdyby porozumienie polsko-angiel­
skie w sprawie podziału rynków’ 
zbytu węgla było zawarte, gdyby 
uprzejme oferty polskie przyjęto, 
gdyby polskiego przeciwnika nie 
zlekceważono i możliwości jego do­
ceniono.,, , ■  ̂ ,

Porozumienie niema, więc wolno 
każdemu wozić tam, gdzie go chętnie 
kupią i Polska nadal węgiel swój 
bez ograniczeń każdemu sprzeda­
wać będzie, chyba — że historja z 
papiernią „Rowater" skłoni może 
szlachetnych konkurentów naszych 
do rozpoczęcia wreszcie układów o 
porozumienie. Tenibardziej, że tran ­
sport dla papierni owej nie będzie 
ostatnim  transportem  węgla polskie 
go do pieców angielskich... Bardzo 
się na to ,|akcś zanosi. Wielki prze­
mysł angielski nie lubi filantropji 
i kupi węgiel tam, gdzie jest tań ­
szy...

Na marginesie zaś całej sprawy 
niech wolno będzie uczynić małą 
uwagę natury  raczej... sportowej, bo 
przecież ze sportowo wyrobioną na 
cją mamy zaszczyt wkraczać w wę­
glowe szranki.

Kiedy polski węgiel przywiezio­
no nad Tamizę i kiedy nad wiozą­

cym go stateczkiem wydziwiać za­
częła agresywnie prasa — zjawili 
się celnicy angielscy i nie pozwolili 
węgla wyładować. Zakaz był bez­
praw ny i po paru godzinach cofnię­
to go, bo przywóz węgla do AngJji 
nie jest niczem krępowany. Statek 
jednak parę godzin niepotrzebnie 
w drogim londyńskim porcie stał i 
opłaty postojowe płacił. K iedy za? 
pozwolono ów* węgiel nieszczęsny 
wyładować — kazano się statkowi
0 pięć mil w górę rzeki posunąć, bo 
tam wolno, a tu z jakiego powodu 
do składów firm y ,.Bowater“ bezpo­
średnio — nie wolno.

Rezultat? — węgiel wyładowa­
no, ale musiano go speejalnemi bar­
kami znów owe pięć mil z powro­
tem do składów bowaterowskieh 
ciągnąć.

Wszystko razem — podrożyło 
koszta transportu, zniwelowało róż­
nicę pomiędzy ceną węgla polskiego
1 angielskiego. Firm ie „Bowater" 
transport już się właściwie nie opła ­
cał.

Anglicy^ a nie -kto-- inny wyna­
lazł wyrażenie „fair play" *— 
uczciwa, otw arta rzetelna gra. 
Bardzo często używa anglik w yra­
żenia tego. Niech przeciwnik bije. 
ale niech nie używa zdradliwych, 
niedozwolonych ciosów. Galerja w 
cyrku na walkaeh francuskich prze 
strzegą nawet owego „fair play" — 
a cóż dopiero gentlemani... „Fair 
płay" przestrzega się nawet w zde 
nerwowaniu...

Walczyć możemy na ceny czy na 
szpady, grać możemy w piłkę czy 
w węgiel, ale jak  grać — to „fair 
play" przecież obowiązuje. Podobno 
w Angłji — przedewszystkiem.

A czy by tak publiczność sportowa 
spokojnie przyglądała się manew­
rom ze stateczkiem na Tamizie! 
Mamy w tym względzie grubsze 
wątpiiwości. Chwyt byl sprytny, ale 
— „gentleman" też jest wyrażeniem 
angielski em...

V ig il.
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Komisie rozjemcze w przemyśle i handlu.
Minister opieki społecznej w po 

rozumieniu z ministrami przemysłu
i handlu oraz sprawiedliwości wy 
dal rozporządzenie wykonawcze do 
rozporządzeni;', prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 27 października 
l5>33r. o powoływaniu nadzwyczaj­
nych komisy j rozjemczych dla załat 
w iania zatargów zbiorowych między 
pracodawcami a pracownikami w 
przemyśle i handlu.

Rozporządzenie to ustala prze- 
dewszysfkiem przypadki, w k tó ry c h  
minister opieki społecznej zgłasza 
na radę ministrów wniosek w spra­
wie poddania zatargu zbiorowego 
załatwieniu przez nadzwyczajną ko­
misję rozjemczą; ponadto omówiony 
jest szczegółowo tryb postępowania 
w zakresie ukonstytuowania się ko­
misji.

mmma
LUDNOŚĆ F iA L JI  W ZRASTA.
Urca.d sta tystyczny  w Rzym ie pada 

je  następu jące cyfry , dotyczące sto­
sunków ludnościowych w I ta ij i  na r. 
1933: ogólna liczba mieszkańców wyno 
si 42.692.066, p rzy ro st ż&ś n a tu ra ln y  wy 
niósł 418.776 osób w stosunku do 384.5E3 
w r. 1932. Zm iejszyia sic też śm iem  - 
ność, gdyż w r. 1932 liczna zgonów wy 
nosiła  t'$7.546 a  w r. 1933 — 567.856.

 oOa---------
JA K  NALEŻY TRAKTOW AĆ MĘŻA

M ężatki now ojorskie cisną się tłum  
n ic  na  kazania  pasto ra  m etodystów 
Rew. T. li. G a ilau g h e^a , k tórych tem a 
tein je s t pedagogika4* ogniska domo 
wego. P a s to r  G allagher odpowiada na 
p y tan ie : ja k  należy trak tow ać męża? 
— szeregiem  rad  I wskazówek w sty la  
am erykańskim . „Po w yjściu zamąż — 
mówi pasto r — nie należy spoczywać 
na  b iurach  powodzenia i zaniedbyw ać 
się. Stcnctypistk©  w b urze tub m anł- 
curżystkę u fry z je ra  In teresu je  męż­
czyzna żonaty ta k  sarno, w ty m  sam ym  
stopniu  eo kaw aler. A, być może, zarzu 
ea ją  one wedke, aby  złowić waszego 

S ta ra jc ie  sic zachować—.. ppzeU 
waszą młodość i św ^żość. Młodość jew  
więcej w a rta  i droższa od pereł lub 
brylantów*. To je s i głów na rzecz, a gdy 
młodość raz już od was odejdzie, nie 
powróci n igdy. D bajcie o swoją fryzu 
rę, nie żałujeio pudru  an i szminki. 
D bajcie o swoje suknie tak  samo, ja k  
to  czyniłyście przed zamążpójściem. 
Nie noście c-odzień te j sam ej sukni, 
zm ieniajcie tcoletę w m iarę  możności. 
N ie zaniedbujcie kuchni, s ta ra je le  się 
aby jedzenie nie było monotonne. Oka 
żujcie zainteresow anie d la  męża i  w 
ten  sposób, że slucbacic z uw agą tegc 
eo mówi. Wówczas będzie m iai d la  was 
względy i będzie się liczył z waszem 
zdaniem. Nie okazujcie złego hum oru, 
czekajcie aż ten n as tró j m inie Mężezy 
źni nie lub ią  klótliw yeb i zgryźliw ych 
żon. Jeżeli będziecie się s ta ra ły  poka­
zywać mężowi ty lko z najlepszej stro  
ny, to  i jem u będzie w styd koinprom l 
tow ać sie przed w am iT

R ady p asto ra  G allaghera  sa prakty­
czne i współczesne, d la europejczyka 
dziw aczną jednak  w ydaje  się „konieez 
ność" w ygłaszan ia  tego rodzaju ka . 
zań w św iątyni. W  A m eryce byw a ina 
e/ej.
LO TN IK  1 MODY S IK A  — ID EA ŁA  

M I MŁODZIEŻY SZK O LN EJ.
W pew nej liczbie szkól po wszech

nych w Czechosłowacji przeprowadzo­
no ankietę  wśród uczniów i uczenie na 
tem at obioru zawodu. Z nadesłanych 
odpowiedzi w ynika, że większość ucz. 
nlóv/ opowiada się za zawodem lo tn i­
ka, na drugiem  m iejscu  znajdu je  się 
co do liczebności zw olennicy służby 
wojskow ej oraz zawodu nauczycielskie 
go, czw arte z kolei m iejsce za jm ują  
zwolennicy kupieetw a jako  zawodu, 
p ią te  — inżynierk i, szóste — p iekar- 
stw a t cukiernictw a.

U dziewcząt skala  p rag n ień  je s t 
węższa: 45 proc. opowiada się za zawo 
dem m edysiki, 1,8 proc. — za zawodem 
nauczycielki, 5 proc. che© zostać ku­
charkam i, 4 proc. — urzędniczkam i, 3 
i pól proc. — w łaścicielkam i sklepu.

C harak terystyczną cechą odpowie, 
dzi je s t to, że an i jed n a  z nezenie ni© 
opow iedziała si© za obiorem zawodu 
ak tork i filmowej.



Przemysł węglowy w Zagłębiu 
Dąbrowskim przez dwa zsórą mie­
siące pracował w warunkach, z kto 
rychby wnioskować należało, że ua 
stąpiła znaczna popraw a sytuacji i, 
że nareszcie, robotnicy doczekali się 
poprawy swego nędznego bytu.

Większość bowiem kopalni zagłę 
biowskicb pracowało na 5 — 6 dni 
w tygodniu, przyczem przez dłuższy 
okres czasu nie notowano żadnych 
zmian w stanie zatrudnienia.

O ile zmiany te były, to w sen­
sie dodatnim, t. zn., że niektóre ko­
palnie przyjmowały do pracy no­
wych robotników.

* Jeszcze w zestawieniach zeszloty 
godni owych nie notowano żadnych 
red u key j, prócz kopalni „Saturn1", 
gdzie zwolniono z pracy kilkunastu 
robotników. Sytuacja ta  zmieniła 
się w ub. tygodniu.

Towarzystwo „Saturn* wymówi 
lo pracę 1*0 robotnikom., z kopalni 
„Saturn"* — 39 i z kop. „Jowisz* — 
107. Zarząd kopalni obiecuje robot­
nikom, że będą om częściowo zatrud 
mcm w kamieniołomach w Rogoź­
niku ale dopiero po uruchomieniu 
cementowni „Saturn"1, co może na­
stąpić dopiero za miesiąc, lub dwa 
miesiące. Na innych kopalniach zre 
dokowano po kilkunastu robotni­
ków, prócz tego zapowiedziano sze­
reg redu key j.

W przemyśle metalurgicznym 
sytuacja również uległa zmianie 
na gorsze. Polskie Zakłady p.**emy 
siu Cynkowego w Będzinie znów 
zwolniły z pracy 28 robotników- 
W zeszłym tygodniu, jak to donosi 
liśmy, zredukowano 106 robotników. 
Obecnie pracuje w fabryce zaledwie 
275 robotników. .

Modrzejewskie zakłady górni­
czo - hutnicze ograniczyły p5'acę do 
8 dni w tygodniu w hucie „Milowi- 
«e“, W hutach „K atarzyna* i „Sta­
szic* bez zmian. H uta „Bankowa"' 
w Dąbrowie przyjęła do pracy 13 ro
botników.

Fabryka Hulczyńskieso w So­
snowcu, która dotychczas praco­
wała normalnie, zw<>!nlła z pracy

NA MARGINESIE.

108 robotników z wydziału budowy 
domów metalowych. Jako  p r zy czy ­
nę zwolnienia podano brak zamó­
wień. Jeśli chodzi o tę fabrykę, sy­
tuacja dla zredukowanych robotni­
ków jest tern tragiczniejsza, że nara 
zie niema żadnej nadziei, aby po 
upływie pewnego czasu, gdy ńadej 
dą zamówienia, znów zostali przyię 
ci do pracy.

W przedsiębiorstwie budowla- 
nem Weinziekera w Będzinie zredu 
kowano znów 82 robotników. Pozo­
stało zaledwie w pracy 14 osób. Wj

firm ie tej clo niedawna pracowało 
zgórą 100 robotników, obecnie po­
zostało tylko 14.

W browarze gwarectwa „kr. Re­
nard* w Sosnowcu ograniczono Pra 
cę do 3 dni w tygodniu, przyczem 
S2 zatrudnionych w browarze robot 
ników podzielono na dwie grupy, 
które będą pracowały na zmianę po 
3 dni.

W przemyśle chemicZUym nie za
notowano żadnych zmian. Ani re- 
dukcyj, ani też przyjęć do pracy nie 
było.

Kopalnia „Helena*1
Po strajku. — Kiedy będzie uruchomiona 

kopainia? — S p  jw a syndyka.
S tra jk  robotników na kopalni 

„Hemna-" w Niwce stał s ię  giośjiy 
w całej Polsce.

(Jouzienme, podczas 8-dniowego 
stra jku  prasa miejscowa i stołecz­
na rozpisywała się na temat, poda­
jąc mniej luo więcej prawdopodob­
ne przyczyny, które skłoniły robot­
ników do pozostania przez 8 dni w 
podziemiach kopalni. Przez cały 
czas s tra jku  robotnicy oświadczali, 
że dopóty nie opuszczą podziemi, 
dopóki zarząd kopalni nie uwzględ­
ni ich żądań.

Robotnikom chodziło przedew- 
wszystkiem o przyjęcie do pracy 
wydalonych 6-ciu robotników; 
domagali się prócz tego, zjaz 
du do kopalni sekretarza 
Latkowskiego, któremu mieli zako­
munikować swe żądania.

Nie wiadomo jak  długo jeszcze 
robotnicy nie opuszczaliby podzie­
mi, gdyby nie energiczna interwen­
cja starosty  Boxy, który wezwał do 
siebie sekretarza Latkowskiego i na" 
odbytej konferencji, polecił mu w 
jaknajkrótszym  czasie s tra jk  złikwi 
dowae.

Sekr. Latkowski zjechał do po­
dziemi i konferował z robotnikami, 
k tóry wysunęli następujące żądania: 
przyjęcie do pracy wydalonych ro­
botników, zezwolenie na wybór dele 
gata, zaniechania jakichkolwiek rc-

presyj za strajk i nie przyjmowanie 
do pracy na kopalnię obcych limzi, 
którzy nie są wierzycielami masy 
upadłości.

Po odbytej z robotnikami konfe 
rencji na dole kopalni sekr. Łatko w 
sld zakomunikował warunki robot­
ników inspektorowi pracy inż. Fede 
rowie/owi, który przyrzekł, że ze 
swej strony zrobi wszystko, aby wa 
runki wysuwane przez robotników 
były honorowane. Onegdaj sekr. Łat 
kowski zjechał powtórnie do kopalni 
i po godzinnej konferencji s tra jk  
został przerwany. O godz. 5.30 
wiecz. robotnicy wyjechali na po­
wierzchnię, ku ogólnej radości ma 
tek, żon i dzieci strajkujących.

Ja k  nas informują, koPalnia u- 
ruchoiniona zostanie w poniedzia­
łek, dn. 29 hm.

W ciągu kilku dni przerwy w 
ruchu kopalni uskuteczniona zosta­
nie napraw a kotła i w poniedziałek 
rano kopalnią rozpocznie normalną 
pracę.’  " -■ ■

Wczoraj insp. Fedorowicz odbył 
konferencję z sekr. Latkowskim. W 
wyniku tej konferencji postanowio 
no zebrać odpowiedni m aterjał; 
czem zająć się ma sekr. Latkowski i 
na poniedziałek, a  najpóźniej .na 
wtorek przyszłego tygodnia wyzna 
czvć lcOnferencjp z zaPząd^m 
ni i przedstawicielami robotników.

] m  saDie -  obrazek
Obrazek. Najwierniejszy. Podpa­

trzony w jednej z restauracyj
Pizy stoliku siada „gość4* Z wyglą 

du bardzo miły, dobroduszny jego­
mość. o szpakowatej czuprynie l zaży. 
wnyin brzuszku.

Wypija paprę kieliszków wódki, prze 
gryzą, rybka w galarecie, potem zama 
wia kotleciku

Przynoszą-.. Cztery sztuki na patel­
ni. Gość zjada jeden. Na więcej — nie 
ma już apetytu.

— Czy nie smakuje szanownemu pa 
nu — pyta usłużnie kelner.

— Owszem, dobre, ale nie ehce mi 
się już... proszę kawy...

A potem rachunek. Niedbale rzuce­
nie okiem na kartkę papieru Automa 
tyczny gest — portfel, banknot.- 

Zgarnął resztę, nie licząc do kieszon 
ki i odprowadzany glębokiemi ukJona 
mi, ubrawszy się bez pośpiechu, wy­
szedł na ulicę.

Przebrzmiało ostatnie „-.szanowa,, 
nie!...“ — i drzwi zatrzasnęły się.

Po drugiej ich stronie, na chodnika, 
stał nędznie odziany młody mężczyzna,

— Proszę łaskawego pana, głodny 
jestem.

Szpakowaty pan z brzuszkiem ulo 
zatrzymał się. Może nie miał ezaso. A 
może nie chciało mu się rozpinać fu­
tra. Na taki ziąb?

« •  •
Oto obrazek. Najprawdzwwisczy, 

Wiernie podpatrzony'.
Czego dowodzi?
Tylko — braku serca, I zwykłych, 

ludzkich uczuć —- u bardzo wielo nie 
stety, łudził

Ż ąd a jc ie  w sk lepach  oraz b u d k ac h  tytoniowych tanich, a jed n ak  
doskonałych  G iL Z  do P A P IE R O S Ó W

„K R Y ZY SO W E -  P A S C H A L S A IE S O “
punetho 25 szluk — 5 groszy, 53 sztuk 19 groszu.

■ « r tc s « a s K f  w a— w t w i —  in— r u B P i i 1 n u mi —  -mi—m i m  ■ ■ o - ja E C o < 3 C D Ł g u j ł k ' - t  ■ i■ »

Nowy sta tu t  izby rzemieślniczej w K elcacb
O statni numer Monitora Polskie 

go przyniósł rozporządzenie m ini­
stra  przemysłu i handlu o nadanie 
s ta tu tu  izbie rzemieślniczej w K iel­
cach.

Izba rzemieślnicza kielecka obej­
muje toren województwa kieleckie­
go i składać się będzie z 21 radców, 
z których 15 jest wybieranych przez

rzemieślników, a 10 mianowanych 
przez m inistra przemysłu i handlu.

W myśl sta tu tu  radcowie izby 
będą powoływani i wybierani na 
okres 5-eiu lat. Zarząd izby składać 
się będzie z prezesa, wiceprezesa, 
oraz 3-ch członków zarządu, wybra­
nych przez zebranie radiów  izby 
z je j grona na przeciąg 5-ciu lat.

Lustracia 2 składów przemysłowych w 2 icłgbui
Wczoraj bawiła w Zagłębiu ko­

m isja z Kielc, która przeprowadziła 
lustrację miejscowych zakładów 
przemysłowych.

W skład komisji, między innemi

wchodzili naczelnik wydziału prze­
mysłowego w województwie kie b e ­
kiem, inż Zagrodzki i okręgowy 
inspektor pracy, inż. Kowalski.

Z obwodowego fon f e z u  bezrobocia
w Sosnowcu.

Z dniem 1 stycznia 1934 r. weszła 
w życie ustawa o ubezpieczeniu spo 
łecznem, która nie obejmuje ubozpie 
czenia robotników (pracowników fi 
zycznych) na wypadek braku 
pracy. W związku z niewłaściwą m 
terpretacją niektórych zakładów 
pracy, jakoby ustawa ta zmieniła 
dotychczasowe przepisy i prawa o 
zakresie działania funduszu l>ezro 
bocia, zarząd obwodowy wyjaśnią, 
że działalność funduszu bezrobocia 
oparta na przepisach ustawy z dnia

styczeń

S7
Sobota

18 lipca 1924 roku nie uległa zmia­
nie i trwa nadal, obowiązki ciążące 
na pracodawcach z tytułu ubezpie­
czenia robotników na wypadek bra 
ku nracv pozostają nadal w  mocy.

Zarząd obwodowy podaje po­
wyższe do wiadomości zakładom 
pracy, w celu uniknięcia konsek- 
wencyj w razie zaniechania terminu 
we<ro deklarowania i wpłacania na­
leżnych funduszowi bezrobocia 
wkładek.

KALENDARZYK
Da fi: 3 ńa ?Aot.
Jutro Karola Wielkłąg©
Wschód słońca: 7.06 
Zachód słońca: 16.08

RAD JO
  WARSZAWA.
Sobota, 27 stycznia.

7.00. Sygaai czasu. 7.05. Girnna- ! i 
7.20. Piyiy. 7.35. Dz. por. 7.40. P 
7.52. Chwilka gospod. domowego, l i ,  
Codz. Przegl. Prasy Polsk. II 50. Żyi 
art. stolicy, 11.58. Sygnał czasu. 12.05 
Koncert ze Lwowa. 12.30. Kom. meteor. 
12.55. Dz. połudn. 15.25. Kom. gospod. 
15 30. Wiad. o oksporcio pol.sk. 15.55. 
Chwilka lotn. 16.01. Aud. dla chorych.
16.40. Francuski. 16.55. Płyty. 17.25. 1 
cital organowy z Wilna. 17.30 Pogiu 
roin. 18.00. Reportaż. 18 20. Koncert po 
łudniowy. 19.60. Program na dz. nasi. 
19.03. Rozmaitości. 19.25. Recytacja poo 
zji. 19.40. Kom. sport. 19.47. Dz. wiecz,
20.00. Myśli wybrane. 20.02. Muzyka lęk 
ka. 21.00. Skrzynka poczt. 21,2<J. Muzyka 
polska, 22.055. Muzyka tan. 23 00. Kc V  
meteor, i kom. polic. 23.05. Kukułka i 1 
łeńska.

KATOWICE.

Sobota, 27 stycznia.
7.00. Aud. poranna. 11.35. Program 

na dz. bież. 11.40. Codz. Prz.gl. Prasy 
Polsk. 11.50. Kom. me.eor. 1158. Sygnet 
czasu 12.05. Koncert ze Lwo .va. 12.30. 
Kom. meteor. 112.55. Dz. pótudn. 15 20. 
Kom. gospod. 15.25. Wiad . o eksporcie 
polsk. 15.40. Płyty. 15.55. Chwilka lotn.
16.00. Aud. dla chorych za Lwowa.
16.40. Francuski. 16,55. Skrzynka poczt. 
17.25. Recital organowy z Wilna. 17.50. 
Płyty. 18.00. Tr. z Warsz. 19 00. Progrs; \ 
na dz. nast. 19.05. Rozmaitości. 19.10.'. 
z Warsz. 19.43. Kom. sport. 19 47. Tr. z 
Czy mamy wierzyć fizykom. 19.25. Tr. 
Warsz. 21.00. Płyty. 21.29. Tr, z War;-
23.00. Kukułka wileńska.

 oOo----------

Z  K ie lc *
(k) Żołnierz 27 p. p. z Częstochow5 

powiesił się w pociągu. Onegdaj v, 
pociągu osobowym, przybyłym na st., 
cją Kielce od strony Skarżyska, stwie.- 
dzono w jednym z wagonów że drzwi 
ustępu są zaryglowane. Gdy drzwi te 
wywarzono, ujrzano wiszącego na pa* 
ku żołnierza, Wezwany natychmiast 
koDjowy felczer czynił zabiegi w celu 
przywrócenia denata do życia, jednak- 
bezskutecznie.

Przy denacio znaleziono kartę urlo 
pov.>. wydaną przez dowództwo 27 p. 
ji. w Częstochowie na nazwisko Czy- 
żewrski 'go Adama, ważną do dnia 19T 
br. Zwłoki Czyżowskiego pr?twiezion 
do szpitala wojskowego w Kielcach.

(k) Właściciel biura porad praw­
nych — oszukał naiwnego Kmiotka. 
Ouegdaj Franciszek Wą woźniak, zam. 
we wsi Ludwików, pow. jędrzejows 
go, przybył do Kiolc w e -lu sprawę, 
nia aktu rejentalnego. G.ly Wąwóz 
niak wchodził do biur hipoteki pod- 
sz-dł do niego nieznany m.i osobnik, 
który oświadczył, że hipoteka jest zr.i 
linięta, lecz on może go zaprowadź - 
do kierownika hipoteki, na co Wąwóz 
niak zgodził się i obaj weszli do biura 
Bolesława Charabina zam. przy ul. Lu 
onarda nr. 3.

Będący w biurze Charabm podszy­
wając się za kierownika urzędu bij 
t -czr.ego pobrał od Wąwoźmaka 6 z 
a następnio kazał drugiemu jakiem 1 

osobnikowi, którego nazywa! rcjen 
tem — zaprowadzić Wąwoźtiiaka do 
właściwego urzędu hipotecznego gdzie 
okazano mu żądaną książkę fcipot rz­
ną — za okazanie której urząd ż*, 
nych opłat nie pobiera.

(k) Chodziła w koszuli i ’/marła a 
zimna. Onegdaj na łące wsi Wola — 
Kopcowa, pow. kiefeek ego, znal -ziono 
martwą Kunat Franciszkę, iat 68 wdo 
we będącą na doźywotnem utrzyma­
niu n swego syna Józefa w Woli — 
Kopcowej, która od 2 lat była umysło 
wą chorą.

Ustalono, że wymieniona w nocy 
21 bm. tez wiedzy domowników wysz­
ła w koszuli, okryta tylko zapaską i bo 
so, wskutek czego zmarła z zimna,



T Zagłębia.
T E \  T fi M I E J S K I  

W SOSNOWCU-
Sobota, dn. 27 bm. o godz. 15 m 30 

„WYKOK — Gościnny wystąp żydów, 
skiego zespolą artystycznego z P* 
Sandlerem.

Sobota d. 27 bm. o g. 20.30 „Zakątek 
w Brazylji* —Gościnny występ żydów 
skiego zespołu artystycznego z p. 
Sandlerem.

Niedziela, d. 28 bm. o godz. 11. m. 30 
„Panowie w nowych kapeluszach1* 
Specjalny poranek dla młodzieży szkol 
nej. Ceoy miejsc od 20 gr. do 50 gr.

Niedziela, d. 28 bm. o godz. 16 m. 30 
„Pan°wie w nowych kapeluszach1' po 
cenach zniżonych.

C ny m njsc od 30 gr. do zj 2.80.
Niedziela, d. 28 bm. o godz 20 m. 15 

„Lekarz na rozdrożu" — Prem jera. 
 )(>(------

Nowy Instruktor OPLG Komitet 
powiatowy LOPP. w Bedzime, ninioj 
szern podaje do wiadomości prezesów, 
że stanowisko instruktora powiato­
wego OPLG. na powiat Będzin, na 
miejscu ustępującego p. F t .  H artm a. 
na, który został przeniesiony do Dą­
browy — objął p, M arjan Spieas.

Jednocześnie komitet zawiadamia, 
że począwszy od dnia 1 lutego rb. in­
struk tor urzgdować bidzie w biurze 
komitetu powiatowego LOPP w Bę 
dżinie, sejmik, pokój nr 15 od godz. 8 
do 8 rano każdodziennie, zaś w środy 
od godz. 8 do 15-tej.

— Zebranie inauguracyjne tow. ml 
lośników muzyki. W niedzielą o godz. 
16 odbędzie się w sali państw gimn. 
im. St. Staszica w Sosnowcu zebranie 
inauguracyjne towarzystwa miłośni 
kow muzyki. W programie zebrania 
przewidziane są występy członków to 
warzystwa, którzy wykonają szereg 
utworów muzycznych, zarówno solo­
wych jak i zespołowych. Wstęp za 
zaproszeniami, które wydaja sekreta 
rja ł szkoły muzycznej Jm . St-.Mouiusz 
ki w Sosnowcu, ul. Dęblińska 11 w 
godz. od 15 — 18.

— K ursy ogrodniczo - rolnicze w,
Strzemieszycach. Towarzystwo miłoś­
ników ogrodnictwa w Strzemieszycach 
urządza dla swych członków i osób 
zainteresowanych w dn. 30 i 31 bm. o 
godz. 18, w lokalu szkoły powszechnej 
przy u! Sławkowskiej, kursy ogrodni 
czo - rolnicze z dziedziny uprawy wa. 
rzyw i ochrony roślin przed szkodni­
kami. Ze wzgiędu na bardzo aktualne 
Pm aty TMO. sfiodziewa się. żo kursy 
te, jak w latach ubiegłych, cieszyć się 
będą wielką frekwencją.

„»ego kapraiska mość1* Sfowa- 
rzj sz.-nie młodzieży polskiej męskiej 
w Sosnowcu w niedzielę dnia 28 bm. 
w sali domu katolickiego przy ul. prez. 
Mościckiego 15 (vis a vis kościoła) o- 
degra wesołą komedję, osnutą na tle 
walk z bolszewikami pt.: „Jego kapral 
slca mosc“ . Początek o godz. 5.30 po. 
południu. Bilety w cenie od 25 gr. do 
99 gr. do nabycia w kasie na dwie go 
dżiny przed przedstawieniem. Dochód 
przeznaczony na cele kulturalno - o- 
światowe Stow. mł. poi., zrzeszonej 
przy parafji Wnicb. N. M. P. w So­
snowcu.

— Walne zebranie klubu młodzieży 
im. marsz. Piłsudskiego. Tymczasowy 
zarząd klubu młodzieży im. marsz. 
Piłsudskiego w Malobądzu zawiada­
mia za naszem pośrednictwem że ju_ 
tro o godz. 5 po poi. w pierwszym te r 
minie lub o 5.30 popoł. w drugim i 
ostatecznym term inie odbędzie się wal 
ne zabranie członków klubu w sali 
szkoły powszechnej w Małobądzu.

— Zebranie powstańców śląskich w 
Sosnowcu. Jutro , dn. 28 bm. o godz. 10 
rano w sali przy ul. Wawel 1 w So­
snowcu Odbędzie się walno roczne ze­
branie członków związku powstańców 
śląskich.

-  W ojna Światowa W niedziele w 
lom łu  „Kuźnicy" o godz. 10 rano odbę 
fl/w sio zebranie klubu młodzieży im. 
pu isz. J. Piłsudskiego w Czeladzi, na 
klorem p. L. Myszkowa wygłosi refe 
fat na lemat: „Wojna światowa".

Z działalności izby przem .-handlowej
w Sosnowcu

„Dni urzędowania" w Zawierciu
W roku 1930 izba przemysłowo « 

handlowa w Sosnowcu pierwsza z 
polskich izb przemysłowo - handlo­
wych rozpoczęła akcję objazdowej 
swojego okręgu, pragnąc w ten spo­
sób wejść w ściślejszy kontakt ze 
sferami gospodarezemi wojewódz­
twa kieleckiego. Akcja ta znalazła 
żywy oddźwięk wśród sfer kupiec­
kich i przemysłowych, wyrazem cze 
go jest zarówno liczny udział 
na organizowanych przez izbę zebra 
niach, kierowanych*f>od adresem iz­
by, wyrażających uznanie za jej 
praco na tem polu. Akcja ta prowa 
dzona jest w dwojakiej formie,  ̂ a 
mianowieeie: urządzanie zjazdów 
regjonalnych przedstawicieli prze­
mysłu i kupiectwa w większych o- 
środkacb województwa kieleckiego, 
które mają charakter bardziej ofic 
jalny, oraz t. zw. „dni urzędowa­
nia", organizowanych w powiato­
wych miastach województwa, gdzie 
delegowani przez izbę urzędnicy, in 
formuła zebranych o wszelkich pra­
cach izby, jak wreszcie udzielają m 
formacyj z zakresu spraw: podał ko 
wych, eksportowych, prawnych itp. 
Pozatem niektóre z omawianych na 
„dniach urzędowania" sprawy, zosta 
ją na miejscu załatwiane, a to ze 
względu na udział w zebraniach 
przedstawicieli władz administracji 
ogólnej i skarbowej, oraz samorzą­
du terytorialnego.

Akcję objazdową, znajdującą 
pełne zrozumienie i uznanie, prowa 
dzi izba w dalszym ciągu, rozpoc/.y 
nająć ją w roku bieżącym od Za­
wiercia. „Dzień urzędowania" w Za 
wiercili, który odbył się w dniu 23 
bm., został podzielony na 2 części, 
mianowicie na: zebranie kupiectwa 
oraz zebranie przemysłowców okrę­
gu zawierckiego. Pierwsze z nich

odbyło się przy współudziale zgórą 
100 osób w obecności przedstawicie 
li miejscowego starostwa, urzędu 
skarbowego oraz zarządu miasta. Ze 
strony delegatów izby wygłoszone 
zostały referaty na temat: Z dzia­
łalności izby przemysłowo - handlo 
wej w dziedzinie kodeksu handlowe 
go i ubezpieczeń społecznych oraz 
odnośnie najaktualniejszych zagad­
nień z dziedziny ustawodawstwa 
skarbowego. Następnie wywiązała 
się dyskusja, w której poruszono 
szereg zagadnień, przeważnie z dzie 
dżiny podatkowej. W dyskusji 
m. in. wskazywano na kolosalny 
wzrost bezrobocia w Zawierciu, w 
k+órem ilość bezrobotnych dosięga 
80 proc. ogółu mieszkańców, w wy- 
n:ku czego nastąpił znaczny spadek 
obrotów miejscowego kupiectwa, 
jak wreszcie zanik szeregu placó­
wek. W konsekwnecii zebrani zwró­
cili się z apelem pod adresem Izby 
o wszczęcie starań w kierunku 
zmnio^imia wymiarów podatku w 
roku 1934. oraz spowodowanie prze 
niesienia Zawiercia do niższej kha- 
sy miejscowości pod względem poho 
rn zasadniczego podatku przemy­
słowego.

Następnie w godzinach wieczor­
nych odbyło się posiedzenie w towa 
rzvstwie przemysłowców okręgu za 
wie rek i ego, na którem omawiane by­
ły sprawy z zakresu prawa przemy 
słowego. ubezpieczeń społecznych, 
spraw eksportowych, celnych trakta 
tów handlowych oraz spraw podat 
kowych.

W powyższym „dniu urzędowa­
nia" wzięli udział z ramienia izby  
wicedyrektor K. Gadomski, radca 
prawny ,T. Braun oraz st. referent 
T. Siekański. .

O kredyty budowlane
dla Grodźca,

Na terenie Grodźca utworzony zo­
stał komitet, który czyni starania o 
uzyskanie z funduszu pracy, pożyczki 
na c°le budowy dowków rodzinnych w 
Grodźcu. Kom itet składa się z grona 
miejscowych obywateli z sekretarzem 
gminy Imiołczykiem na czele. Jak  
wiadomo Grodziec jest osadą o chara,, 
kterze wybitnie przemysłowym, sku­
piającą na niewiełkiem swem teryto 
rjnm  zgórą 10 tysięcy mieszkańców. 
O ile zaś chodzi o budynki mieszkalne

to jest ich, w stosunku do liczby mie 
szkanców bardzo mato. Budowa więo 
domków nowych oraz wykończanie 
już rozpoczętych jest obecnie — ko­
nieczna. '

W związku z tem komitet budowy 
domków wszczął energiczne starania, 
aby uzyskać w funduszu pracy na 
ten cel odpowiednie kredyty.
Wczoraj w godzinach południowych 

bawiła w tej sprawie u starosty Boxy 
specjalna delegacja.

Sprawa Banku Zagłębia.
W tych dniaeh poruszono na ła­

mach miejseowej prasy sprawą bardzo 
poważną, a  mianowicie, jak  ratować 
oszczędności właścicieli książeczek Ban 
ku Zagłębia,

Jako jedna z wkładczyń stwierdzić 
muszę z całą bezstronnością, że akcja, 
wszczęta przez komisje wkładców, nie 
jest tak gwałtowną i nieprzemyślaną, 
jak to określił autor artykułu  w „Kur 
jerze Zachodnim".

Na zebrania wkładców' w dniu 17 
grudnia ub. r. wybrana na jednem z 
dawniejszych zebrań komisja referowa 
ła  bardzo szczegółowo zbadany przez 
nią istotny stan m ajątku i zadłużenia 
Banku Zagłębia, oraz przedstawiała 
nam różne koncepcje ratow ania tegoż. 
Najważniejszą z tych koncepcji jest 
przejęcie Banku Zagłębia Drzez komu. 
nalną kasę oszczędności w Będzinie. Je  
dnakżo wszelkie dotychczasowe pertrak  
tacjo z finansow-cini Instytucjam i roz­
bijały  się o poważny deficyt w bilan­
sie Banku Zagłębia,

Deficyt ten mógłby być wyrównany 
częściowo ze strony wkładców przez 
zrzeczenie się części swych należności

od Banku, częściowo ze strony od?!#7«w 
ców przoj pewns dopłidy

Łatwiej, oczywiście, nam, wkładcom 
zrzee się pewnej części kapitałów, za­
wartych w oszczędnościowych książeez 
kach, niż udziałowcom w dzisiejszych 
kryzysowych czasach zdobyć się na 
wpłacenie gotówki. — To też udziałów 
cy, jak dotąd nie objawili chęci tego 
rodzajn załatwienia sprawy, a stąd 
prosty wniosek, że niepodobna liczyć 
na uratowanie Banku Zagłębia i przy 
wrócenie go do normalnego funkcjono­
wania.

Jednogłośna decyzja zebranych o. 
koło trzystu wkładców nałożyła na ko 
misję obowiązek wszczęcia akcji, pro­
wadzącej do likwidacji Bonku Jeśli­
by jednak zarząd banku i udziałowcy 
znaleźli jeszcze jak iś sposób wyjścia— 
skuteczniejszy, a co najważniejsza — 
szybszy, to rzecz oczywista możemy 
być conajwyżej niesłychanie wdzięczni 

Zarzut, że komisja wystąpiła z a?e 
łom anonimowo, nie wydaje ml się 
istotnie ważnym. Nazwiska członków 
komisji znane sa w'kladcom, którzy by 
wali na zebraniach.

Z. Wolaka.

6 *  - 0 Ł®'ooic'
iiĄiiać wszędzie
B roszury  bezpłatnie.

Lab. „ŹERMATOL" W arszawa, Jerozolim ska 24.

  Zarząd ogniska męskiego BMP.
im. St. Staszica podaje do wiadomo 
ścł, że w niedzielę, d.^,28 bm. o godz.
4 popoł. w lok J a  „k .w s^y "  przy ul. 
Staszica 33 w Sosnowcu, odbędzie się 
zebrauio rodziców, członków ogniska. 
Celem zebranie będzie poinformowanie 
rodziców o celach i zadaniaeti OMP-u, 
Uprasza się o liczne przybycie.

— Nieszczęśliwy wypadek w Gródko 
wie. W klinkierui w Grodkowie miał 
miejsce nieszczęśliwy wypadek. Mia­
nowicie w czasie naprawiania prasy 
hydraulicznej doznał zgniecenia ręki, 
Karol Sternal, mieszkaniec Grodkowa. 
Przewieziono go do szpitala. Stan jo 
go zdrowia nie budzi poważniejszych 
obaw.

— Koło BFWK, w Sieleu. Ju tro , d. 
28 bm. w świetlicy kola przy ul. Szkol 
na 4 (szkoła nr. 17) odbędzie się odczyt 
prof, d-ra Depowskiego na tem at: 
„Istotne powody nieudanego powsta­
n ia styczniowego 1833 r.“ Zarząd koła 
wzywa członków do najliczniejszego 
przybyeia, zaprasza również ogół syru 
patyków. Początek o godz. 10 ej.

— Odczyt o powstaniu styiznsoweia 
w strzelcu na Pogoni. Dziś. w sobotę, 
w lokalu przy ul. Rybnej 6 ua Pogonią 
prof. Majewski wygłosi odczyt na te­
m at: „O czem winniśmy pamiętać w 
rocznicę męczeńskiego powstania. 
W stęp dla wszystkich bezpłatny 
Początek o godz. 6 wiecz.

— Walne zebranie zw. powstańców 
śląskich w Czeladzi odbędzie się w 
niedzielę w lokalu „Kuźnicy" o godz. 
10 rano.

— Dozorea schwytany na gorącym 
uczynku kradzieży. Od dłuższego cza 
su Chaimi Hamburgerowi, właściciele 
wi sklepu z pieczywem przy ul Szklar 
nianej 1 w Sosnowcu, dokonywano sy­
stematycznej kradzieży pi'między, pio 
czywa i innych rzeczy. W nocy z 23 na 
24 bm.. HamburgTr wraz z bratem swo 
im urządzili w sklepie zasadzkę i na 
gorącym uczynku dokonywania k ra­
dzieży ujęli Filipowicza Tomasza, 
zam. przy ul. Szklarniowej 1 w Sosno 
wcu, dozorca tejże pos-sji. Filipowicz 
posiadał przy sobie sto kilkadziesiąt 
złotych, które skradł w sklepie .W to­
ku dochodzenia przyznał on się do do­
konywania systematycznej kradzieży 
ze sklepu Hamburgera. Przekazano go 
do dyspozycji władz sądowych.

— Przemytnictwo na Piankach. 0 - 
statnio daje się zauważyć wzmożony 
ruch przemytniczy ua Piaskach. Po 
przeprowadzeniu w kilku miejscach re 
wizji u jedimgo z mieszkańców Henry 
ka Szymanka (ul. Szybikowa 3) zna'c 
ziouo 9 sztuk pomarańczy. 9 żyletek <!■ 
golenia i karty  do gry pochouzenia n, 
mieckiego. Przemycone przedmioty za. 
kwestionowano.

— Z tasakiem w ręku gonił prze­
chodniów. Ulica Szpitalna w OzHadzi 
było widownią groźnej awantury, wy 
wołanej po pijanem u przed notoryczne 
go aw anturnika M arjana Kuderę, i.
24 (Szpitalna 17).

Kudera, uzbrojony w tasak, gonił 
przechodniów, wywołując na ulicy 
zrozumiały popłoch. Policję, atóra eta 
ra ta się obezwładnić szal ńca Kudera 
zaatakował tasakiem, odebrano mu 
go jednak w porę.

Za swój występ uzyskał wczoraj 
K udera w sosnowieckim sądzie okrę 
gowym miesiąc bezwzględnego aresztu
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z  Z a w i e r c i a ,  z ł o ś l i w o ś ć ,  C2y  z b y t n i a  g o r l i w o ś ć ?
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Z d lfc lB S Z a .,
(z) Z życia związku fitrzcieckieg®. 

Pod przewodnictwem p. S. Malakowi 
e/u odkyio sic onej^aaj plenarne posie 
a/enio powiatowego zarządu Zti. Na 
zebraniu tym specjalnie szczegółowo 
zaznajomiono się ze sprawą marszu 
gwiaździstego, jaki każdy ro& w dniu 
la m arca organizowany jest przez 
jmjw. zarząd 7J&.

Sinawą tą referow ał powiatowy kó 
m enuaut ZiS. p. U. SwidersEi Po prze 
pruwuuzonej na ten temat dyskusji 
postanowiono, aby marsz ten odoył 
su; w r». w strono Siew ierza, przy ozem 
p u ii Kiami wyjścia byłoby Zawier­
cie, Ja.oziegiowy, Mys/kow i Mierząei 
ce. T rasa marszu w ynosiłaby 15 kim. 
Poza teru postanow iono w ysiać  
swycii przedstawicieli do Bądusza i 
N ow ego (JorzKowa, celem zorgauizo_ 
w aiua na terenie tycb m iejscow ości 
Oddziałów ZS.

(z) Kussy ogrodnicze we Włodowi 
ta tu . biaraniein U iU . i Kfct. ouoyiy 
sią we Yv iouowicnctt dwudniowe kur­
sy ogrodnicze, na których fachowe re 
f era ty wyłącznie z dziedziny ogrodni 
ciwa wygiosił iustr. p. W. W ereszeza 
ka. W kuisacli tycn braló udział oko 
Jo żUo osób.

Po zakończeniu kursów /organize 
wane zostało kolo ogrodnicze.

W skład zarządu kola zostali wy- 
feri.ni pp.i prezes M. Bakom, wicepre 
zes F. Piekarski, sekretarz P. Babski, 
ska rbnik K. Switek i B. Cichoniów na.

  ot to ---

W K łaju  prawie zawsze, kiedy wy- 
inicnł pożar, instrum enty straży pożar 
nej szwankowały.

Wobec tego m agistrat Kia ja  wydal 
rozporządzenie, mocą którego przyrzą­
dy używane przy pożarach m ają być 
uprzednio sprawdzane, najpóźniej na 
dwa dni przed wybuchem pożaru.

łił J ZT AG N I EN 1K.

Dr. Olojzy Pupko odwiedza pacjcn 
ta. Siada na łóżku i każe pokazać ję­
zyk. Następnie każe powiedzieć aaaaa 
i oddychać. W końcu kręci głową i 
mówi:

— Stan pana nie jest groźny ale dzi 
wi mnie to, że pan nie może podnieść 
nóg,

— Ko, jakim  sposobem jak  pan na 
nich siedzi.

Otrzymaliśmy następujący l is t
W związku z artykułem  pod ty tu ­

łem „Zło jiw ość czy zbytnia gorli- 
wość?*4, umieszczonym w nr. 25
„Expreso Zagłębia« z dnia 26 hm., u- 
przejmie proszę Redakcję o zamieszczę 
nie następującego sprostowania:

Nieprawdą jest, jakoby pismo do 
Urzędu Skarbowego w sprawie dodat 
ku mieszkaniowego dla nauczyciel, 
stwa, było spowodowane z mojej sf.ro 
my złośliwością, czy zbyteczną gorll 
wo.śelą, natom iast prawdą je s t  że 
w czasie mojego pobytu w Urzędzie 
Wojewódzkim w Kielcach otrzymałem 
polecenie, aby, celem miarodajnego 
wyjaśnienia nowej ustawy, uposaże­
niowej w stosunku do sprawy dodat 
ku mieszkaniowego dla nauczyciel­
stwa, wystosować pismo do Urzędu 
Skarbowego o wstrzymanie wyżej wy 
mienionego dodatku da czasu decyzji 
w tej sprawie ze strony M inister­
stw a Spraw  Wewnętrznych.

Nieprawdą jest, jakoby powtórne 
moje pismo do Urzędu Skarbowego 
wywołane zostało interwencją p. Inspe

która Siisołnego, oraz wejrzeniem W o 
jewództwa, natomiast prawdą jest, że 
w sprawie tego dodatku zwrócił się 
do mnie p. Kierownik T. Olearczyk, 
Prezes Zarządu Powiatowego Zwiąż, 
ku Nauczycielstwa Polskiego na sku 
tek ezego bezzwłocznie w jego obee 
Mości skomunikowałem się telefoniez 
nie z Urzędem Wojewódzkim, skąd 
otrzymałem informację, iż zgodnie 
z definitywnem wyjaśnieniem Mini 
sterstwa, wypłacanie dodatku miesz 
kantowego dla nauczycielstwa obo­
wiązuje nadal wszystkie związki ko­
munalne.

Prawdą jest również, że, jak wyni 
ka & powyższego,"43 w eałej tej sprawie 
nie było z mojej strony „zbytniej gor 
liwości, ani karygodnej złośliwości, o- 
biiczonej na sianie fermentu 1 drażnię 
nie nane*yeieistwa‘‘, bowiem sy tna. 
eję m aterjainą nauczycielstwa, oraz 
Jego wysoką pozycję społeczną doce­
niam w całości.

Kierownik Tymczasowego Zarządu 
m iasta Sosnowca 
$ Wincenty Kuźniak).

Adwokat Rajzman okradziony
przez swego kłijenfa.

Stanisław K urdybalski saimeszka- 
Jy w® wsi (truchła, gm. Myszków, nie 
należy do wzorowych mieszkańców 
swej wioski, albowiem w ostatnich 
czasach pokłócił się z niejakim  Zier 
niekiem i w czasie kłótni zadał mu 
kilka potężnych ciosów.

Za czyn swój Kurdyhelski m iał w 
duiu 20 fcm. odpowiadać przed sądein o- 
krę&cwyin w Snchoweu. Niecheąe sa 
memu stawać przed trybunałem  spra 
wiedliweżd paytaig! s?ę a* wszelką 
eeiię. swym bók« obrońęcy
W ybór jego padł na adwokata Rajjaną 
na, zamieszkałego w Sosnowcu

Mecenas Rajzm an podjął się swej 
ciężkiej roli. To też w dniu I!ł bin., ja  
ko w przeddzień rozprawy przybył 
Kurdybelski ze swą lSJetn ią  córką 
Heleną oraz W incentym Bronikow­
skim, mieszkańcem Pohulanki. do 
mieszkania mecenasa Rajzmana, aby 
przed rozprawą sądową zdać ze swych

czynów rachunek sumienia.
Przybyły Kurdybelski nie zastał 

p. Rajzmana w domu. Siedząe wraz 
ze swem otoczeniem w przedpokoju, 
zwrofe jego padł na wiszące damskie 
palto, % futrzanym kołnierzem. Nie 
na  my.śłająe się długo, Kurdybelski 
szepnął koś swej eóree, poezem wiszące 
palto znalazł® się szybko w reku jego 
córki, która starannie owmęła go 
chustką, a  p® załatwieniu spraw z 
przybyłym mecenasem palto wraz z 
K ardy bełskim i jego córką powędro­
wało da Qruehli.

Jednakże p© wyjeździć swego kli- 
jen ta  p. mecenas spostrzegł brak 
palta  i zawiadomili! o tem wydział 
śledczy w Sosnowcu.

W czasie rewizji dokonanej w mle 
szkanin p. Kurdybelskiego znaleziono 
skradzione palto.

Uiężka ro la czeka mecenasa R aj. 
zmana jeśliby się ii tym razem podjął 
obrony swego stałego klijenta

SPÓDNICYPOWIEŚĆ

(ol) Walne zebranie P. Z. Z. P. P. i U. 
Ju tro  o godz. 1 w poi. w sali posiedzeń 
rady  pow. w Olkuszu, odbędzie się wal 
i,e doroczne zebranie olkuskiego oddz 
P2.ZPP i H, na którom ni. in. wybrany 
zostanie nowy zarząd oddziału. Na zebra 
niu będą obecni: pp. prezes głównego 
zarządu W. Grunwald i jęneralny se- 
kretarz Ostrowski.

(ol) Nowy zarząd straży w RzepHnie,
gm. Minoga na onegdajszem zetr. u- 
konstytuował się jak  następuje: pp.: 
Wlad. Browarnik — prezes, Stan. Re- 
rod — zastępca, Ant. Strojek — sekre. 
tara, Mie*z. Browarnik — skarbnik, 
Jan  W arykiewiez — naczelnik, Stan. 
Natka?vi'»3 — gospod-w  Komisja rewi 
zyjna: pp. Wl. Zęba!a, Ignacy Kowiua 
i Józef Kasprzyk.

(ol) Zabójca bezrobotnego Sygduly w 
W °lbromiu, Hendel Cieśla, zostanie prze 
wieziony dzisiaj do więzienia w Będzi 
nie Naoczny świadek zabójstwa, towa. 
rzysz zabitego, Jan  Bania, zeznał pod 
przysięgą w sądzie grodzkim w Wo’bro 
itru , iż bezpośrednim sprawcą zabój­
stwa jest Cieśla, którego z całą dokład­
nością poznał. Judka Korab rot został 
przez sąd grodzki zwolniony.

------------ f iO a — —— '
ORYGINALNE LISTY.

Podczas jednego z bankietów lord 
angielski Sanhey opowiadał o 
dwueh tylko ciekawych listach, ja ­
kie napisał w swem żvciu.

Pierwszy napisał do — samego 
siebie. Jako sędzia zwróci! się- do bu­
da kanclerza, którym został miano­
wany z prośbą o dymisję.

„Następnie, w odpowiedzi m. 
ten list napisał znów do siebie sa-! 
mego podziękowanie za wielkie za 
sługi, oddane państwu. Nadmieni­
łem, że zostały one należycie ocen'o 
ne, ezego dowodem jest awans na 
lorda - kanclerza. Na nowem stano­
wisku życzyłem sobie długich i 
szczęśliwych lat. Nie potrzebni? 
chyba dodawać, że wszystkie poci- 
Wftły hyły;;;tispya!y.iedli.wici|ne,‘, :

W dalszy ciągu rozmowy, lord 
Sanhey zwierzył się. że zwykłym sę­
dzią został mianowany przez prem- 
jera — liberała, sędzią apelacyjnym 
■— przez premiera - konserwatystę, 
a lordem kanclerzem — przez człon 
ka socjalistycznej p a rtji. pracy.

Popierajcie L G.P.P.

— Niech się pan nie trudzi wy­
pytywaniem nnne — rzekła — by­
łaby szkoda czusu... Pan pragnąłby 
się dowiedzieć o Helenie... zaraz o 
niej opowiem.

Lucjan uczuł niezmierną radość, 
nieskończoną wdzięczność, ogarnia­
jącą całą jego istotę.

M arta mówiła dalej żywo:
— Jeżeli pan tu jest, to dzięki 

kombinacji, którą wymyśliłam i z 
której, zapewniam pana, jestem 
bardzo dumna... Chciałabym wi­
dzieć szczęśliwą, drogą Helenkę! 
Zdaje mi się. że zarówno pragnę i 
mego szczęścia, iak i jej. Pan ją  
bardzo kocha, nieprawda, panie L u­
cjanie! Pan ją tak kocha, jak ona 
zasługuje, aby być kochaną1?..

— O! — zawoła! młodzieniec. —• 
Kocham ją  z całego serca, z całej 
duszy, ze wszystkich sił!..

Ona tak samo pana kocha! a ja  
będę kochała pana jak  brata, bo bę­
dziesz je j mzżem!

Lucian westchnął głęboko.
— J a  wszystko wiem, co was clo- 

IIcienka rai wszystko opo­

wiedziała... Wiem, że je j matka, 
prawdziwa jędza, trak tu je  was z 
nienawiścią... Wiem, co zaszło mię­
dzy matką pańską a panią Tórdier... 
Jesteście względem siebie wrogami 
nieprzejednanymi...

— Niestety! to prawda.

XVI.

— Rozpacz Hęłenki jest bez g ra ­
nic — ciągnęła dalej panna de Ron- 
cerny — to to usposobienie wrogie 
jakby wznosiło między rodzinami 
przegrodę, niepodobną do przeby­
cia.

— Czy rozpacz Helenki może 
być większą od mojej?..

— Tak — odpowiedziała M arta.
— Dlaczego?
— Bo ona lęka się, czy pan hę 

dzie miał odwagę i cierpliwość, aby 
ją kochać do tego dnia, kiedy wre­
szcie, zostanie wolną wobec praw a 
i będzie mogła zostać żoną pańską, 
nawet wbrew woli matki.

—- To znaczy, że we mnie wątpi?
— Ona nie wątpi, tylko się lęka...

— Biedna droga Helenka! jak  
ona się niepotrzebnie trwoży!.. N i­
gdy nie przestanę jej kochać, gdy­
bym nawet ranial powziąć przeko­
nanie. że nigdy nie będzie moją!.. 
Całe życie moje do niej należy, do 
niej, cokolwiekbądź się stanie!..

— Gdyby ona słyszała to, co ini 
pan powiedział, ukoiłoby to znacz- 
nie jej cierpienia.

— Tak, gdyby słyszała!., ale to 
niemożliwe życzenie! Bo w jaki spo­
sób mógłbyni się widzieć z Helen­
ką?.. Pani Gevigoot nie pozwoliłaby 
na taką rozmowę... W najlepszym  
nawet razie, gdyby pozwoliła zoba­
czyć się z Helenką na pensji, była­
by olieena przy naszej rozmowie... 
Nie mógłbym wynurzyć całego ser­
ca, nie mógłbym jej nakłaniać do 
oporu wobec matki, gdyby chciała 
ona narzucić jej inne małżeństwo...

— Ona sama się oprze...
— Zapewne oprzećby się chcia­

ła... — powtórzył Lucjan — ale nie 
będzie miała siły...

— Tę siłę dać jej może pan.
— Jakim sposobem? Dla mnie 

zarówno trudnem byłoby się z nią 
widzieć, jak i przesłać jej list...

— Niech mnie pan posłucha. — 
Ja sobie przysięgłam pracować dla 
szczęścia Helenki i uczynię wszy­
stko, co będzie zależeć odemnie, 
przv pomocy mej matki, która zna 
moją przyjaciółkę i żałuje ją z ca­
łego serca... Uważam za nieodzowne, 
aby pan widział się z Helenką i po­
krzepił jej stan moralny... Cierpie­
nie pożera ją  i zabija! Ja  chcę, aby

żyła... Chcę, aby się pan z nią wi­
dział, i jak  sądzę, znalazłam na to 
sposób...

— Niech pani powie! — wyrzekł 
żywo Lucjan.

— Od dziś pan Soły rozpocznie 
pracę przy budowie pałacyku, który 
mój ojciec chce dła mnie postawić,

— Od dzisiaj nic~ — odparł ry­
sownik. — Plany domu i rozkład 
wewnętrzny nie dadzą się ohmvś1eć 
tak prędko, ale za kilka dni będą 
gotowe i wówczas przedsięwzięte 
zostaną prace, bo pan Soły nie 
straci ani minuty, a jego przedsię­
biorcy zabiorą się do dzieła.

— K to będzie prowadził roboty?
— M ajste r..
— K to niemi będzie kierował?
— Urzędnik pana Soły.
— Nie pan,
— Nie. J a  mam inne zajęcia...
— Wiem o tem, lecz moje pyta­

nie ma rację. Pan będzie rysował 
ozdoby, szczegóły dekoracyjne. Trzo 
ba przecież dopilnować, aby wyko­
nawca nie popsuł myśli pańskiej.

— Nie można je j popsuć. Wszy­
stko zostanie obliczone ze ścisłością 
matematyczną, a rysunki, również 
jak plany, złożone będą kierowni­
kowi robót.

M arta tupnęła nóżką z niecier­
pliwości.

— Więc wcale nie będzie się pan 
przyglądał postępowi robót? -— za­
wołała.

— To już dotyczy pana Soły,
a me mnie...

d. e. n.
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W kalejdoskopie
świata.

SZEŚĆ PROBIERZY MORAL­
NOŚCI.

Film „Hild your nian“ (Strzeż 
swego męża), ooiegujący oueeiue 
ekrany amerykańskie i europejskie, 
muiręoony zo&ial w trzech wersjach. 
Oto trojaka interpretacja wizyty, 
którą sklaua aktorka Jean Hariow 
amantowi Clark Uable:

Pierwsza wersja: Harlow leży 
na dywanie, odziana w mę»ki 
płaszcz: Spod płaszcza wystają wy­
soko odsłonięte nogi. Wersja — 
przeznaczona dla publiczności ame­
rykańskiej.

Druga wersja: Harlow nie leży, 
lecz siedzi, odziana w spiętą pod 
szyję suknię. Wersja dla purytań- 
skic-li stanów Ohio i Pensylwanja.

Trzecia wersja: Harlow nosi
skromny szlafrok i spoczywa w po­
zycji półleżącej na tapczanie. Ta 
wersja przeszła przez cenzurę an­
gielską i wyświetlana jest obecnie 
w Londynie..

Płaszcz,, suknia, szlafrok... Ko­
biela leżyj siedzi, odpoczywa pół - 
leżąc... Sześć probierzy moralności.
„WYRODNA*' SIOSTRZENICA

W jeuiiein z pism iouuynsiacn u- 
kuzai uiy u n ju u i, zuiziuccijąoy iisię- 
łiiu >v CoiLuiusior „iam cu oj » aine o j, 
czystego liiaju  ua Korzyść u raucji”.

iv s ,ą z O  vvy t o c z y ł  a m u r o w i ,  u r n y  
temu poa imcjaiami, proces o zmeom 
Wteme.

Sprawa przybrała sensacyjny o 
brói: auioi-em anysulu  osnarzające 
go oyia — siostrzenica Księcia, ia-uy 
fcnoeu try gon.

„W yrou n a'*  s io s tr z e n ic a  n ie  p o ­
raź p m rw szy  d a je  o so b ie  zn ać.

M im o  przy n a leż n o śc i d o  w y so k ie  
g o  to w a r z y s tw a  b r y ty js k ie g o , w y ­
z b y ta  j e s t  z w sz e lk ic h  p r z e są d ó w  ro  
d z in u y c ti. ■

PrżczrvpeW'ień: ezaai -^zatrudniona 
była w salonie piękności. 1 ■

O b ecn ie  u p r a w ia  d z ie n n ik a r s tw o  
ku w ie lk ie m u  u tr a p ie n iu  k s ią ż ę c e g o  
w u ja .

10-LETN1 GENJUSZ MATE­
MATYCZNY.

D o  L o n d y n u  p rzy n ęu z ie  w k r ó tc e  
z H am uL y c u a o w n o  d z iee iiu , o m e -  
z w y m y c u  z u o .n o sc ia c u  m a r e m a iy c z  
u y en  —  S i m  M o n iu  M oiian  k u -  
sn a r i. W e ź m ie  011 u u z ia i w s p e c ja l ­
n ie  zo r g a n iz o w a n y  ca  p rzez  u n iw e r ­
s y t e t  lo s a in y  k o n k u r sa c h  m a ie m a -  
ty c z d y ć li.

Wiaaze uniwersytetu w Kalku­
cie uczyniły ula mego wyjątek — i 
pominąwszy wzglęuy wieku oraz 
niezbęd’ << egzaminy uprzednie — 
dopuściły eMopca do egzaminów7, od 
powiadających tytułowi, profesora.

Młody genjusz pochodzi z ubo­
giej rodziny. Nie uczęszczał do szkół 
Jest samoukiem. Wstaje codziennie 
o godzinie czwartej i zasiada odra- 
zu do pracy.
SAMOLOTEM I DYLIŻANSEM.

Francuzi odznaczają się wyjąt­
kową długowiecznością. Uto kuna 
przykładów, .przytoczonych przez 
prasę paryską.

Dr. Gueniot, prezes akademji me 
dyeznej, oln-hodził przed dwoma la 
ty swe stulecie.

Wielki pianista Plante — w wie 
ku 92 lat^— poświęca codziennie 
ezłery godziny grze.

O jciec p. A brama, dyrektora te­
atru Odeon — przybył z Pro w uncji 
do Parvża samolotem, wspomina­
jąc na wizycie u syna tę samą pod 
róż, przezeń w dyliżansie.

Aktor paryski Albert Larnbet 
święcił niedawno złote gody ze sco 
ną, spowodzeniem jeszcze grając 
rolę pełnych temperamentu boha­
terów.

..Pionier długowieczności, dr. 
Woronow — jak pisze jeden z dzień 
nikow paryskich — powinien zain­
teresować się wydatkową d borowi cez 
eością wyorań. ów muz. Może. od­
kryte długowieczny hormon sztuki 
i wiedzy**.

Zdrowy człowiek umiera
Ś redniow ieczne  uroki w  Angiji XX wieku.

W małej wiosce angielskiej w na dzień traci siły i najwidoczniej 
prowincji Dorset mieszka człowiek, jest bliski końca^ zainteresowała się 
którego losy są prawdziwą, trudną prasa angielska. Najpoważniejsza 
do rozwiązania zagadką, dzienniki wysłały do małej wioski

Człowiek ten, będący w sile wie- swych korospodeutów.
 „ i  • - ______  i . . .  A i .    , i ___ i . . . : _________ ___

dowania najciemniejszym przesą­
dom. Ludzie tuiejsi wciaz jcszcze 
wierzą, że tajeńmicza zła siła może 
zrobić z mmi wszystko,, nawet poza 
mieniąc ich w zwierzęta. Odżegnuje

ku, umiera, chociaż doktorzy, kto- Oto có doniósł korespondent „Dai się od uroKÓw, przestrzegają wszeł 
rzy badali go wielokrotnie, zgodnie 'ly 'Ex^reąś‘*i kich przepisów, które ustaliły się pd
twierdzą, że absolutnie nic nie brak 
mu do zdrowia.

Człowiekiem tym, który z dni

„Domek tego człowieka stoi 
wśród wioski ukrytej we wzgórzach 
Dorsetn. Okolice te znane są z hdl

Napad na kupca w olkuskiem
i r a b u n e k  ID z ło ty c h .

Na polach pod wsią Bęblo w po­
wiecie olkuskim, sławną z całego sze 
regu wypadków i krwawych roz-' 
praw, kończących się zazwyczaj 
śmiertelneini wypadkami, dokonany 
został świeżo napad na kupca z Są- 
spowa, Stanisława Raźnego.

Raźny powracał wieczorem do 
domu, gdy nagle zastąpiło mu drogę 
dwuch uzbrojonych w bagnety męż 
czyzn. Rabusie zażądali od niego 
wydania pieniędzy. Łupem ich pa­
dło jedynie 10, zŁ, tyle bowiem tylko

kupiec miał przy sobie,
W pościgu za sprawcami napa­

du, ujęto dwuch mieszkańców Bęb 
ła 25-lętniego Bolesława Nowaków 
skiegp. i jego brata 21-Iethięgo Eu­
geniusza, których pod silną eskortą 
odstawiono do więzienia tv Będzi­
nie,

Wczoraj odbyła się przeciwko 
nim rozprawa vV sądzie okręgowym 
w Sosnowcu. Sąd wymierzył oby­
dwom opryszkom po trzy lata wię­
zienia z pozbawieniem praw.

Nie Jabłko, afe „papayę
zjadła Ewa w raju.

W krajach podzwrotnikowych 
najpopularniejszym może owocem 
jest rodzaj mefonu, rosnący na drze 
wach z gatunku palm, Smak jego 
jest słodko-mdły, miąższ jest złoci­
stej barwy, a pestka brunatna. 
Kształt tego owocu jest podłużny, 
a tubylcy przypisują mu własności 
lecznicze. ' 7 i

W języku tamtejszych mieszkań 
ców nazywa się ten owoc . papaya'*. 
Owoce te dojrzewają w kształcie pi 
ramid, wyrastających wprost z 
pnia palmy.

Nazwa tego owocu jest szczegól­
na. We wszystkich językach świata 
posiada ona coś wspólnego z nązwa 
mi ojca i matki.

W Afryce anglicy nazywają ten 
owoc „papaya" lub „panw", Ara­
bowie, którzy nie znają litery -,,p“ 
w swym języku nazywają go „ba- 
bay“. W portugalskich krajach ten 
sam owoc nazywa się .maó.ao" (co 
oznacza pierś matrzyuą). Mieszkań 
cy_ wysp południowych łączą ojcow 
siu i macierzyński pierwiastek “w 
swej nazwie i nazywają ten owoc 
„papamoya".

Ta zgodność językowa w nazy 
waniu dziwacznego „melcnu" daje 
wiele do myślenia. Prawdopodobnie 
musi to być owoc bardzo stary. 
Kto wie, czy nie najstarszy owoc, 
znany przez ludzi.

Gdyby tak było istotnie, „pa- 
payaT a nie jabłko byłaby rajskim 
awmSttx zńkńzanym. Piipaytfzjadła* 
by Ewa, kuszona przez węża.

W dziejach stworzenia świata 
niema mowy o jabłku. Jest jedynie, 
mowa o drzewie, oraz jego owocach- 
Dopiero znacznie później, prawdo? 
podobnie w zastosowaniu do klima­
tu większości krajów: dodano, że 
owocem tym. było jabłko.

Dziwny owoc nazywa się papa­
ya także u hindusów. Ale tam ów 
wyraz ma podwójne znaczenie. O- 
znacza on jednocześnie krótkie, ale 
wymowne zdanie „grzech nadszedł".

_ Byłby to może, jeszcze jeden do 
wód, że rajskim owocem zakazanym 
była papaya, nie jabłko? ł że w żna 
nej piosence „Kto Zrywa jabłka z 
drzewa?... Ewa!" należah by wy­
raz „jabłka" zastąpić wyrazem „pa 
paycf".

wieków pod, niskiemi dachaun 
chałup.

Guy zapukałem do domu umiera­
jącego bez przyczyny człowieka, i 
otworzył mi on sam. Jeano spojrze­
nie na jego zapadnięte policzki i za­
gasły wzrok wskazało mi jasno, żę 
długo już nie pociągnie.

— Przed dwoma i pól laty — o 
powiedział — odwiedziła mój dom 
cyganka. Byłem wówczas całkiem 
zdrów. Przyjrzała mi się i powie­
działa, że spojrzało na mnie uroczne 
oko jakiejś kobiety i że najdalej za 
dwa i pół lat umrę.

Przeraziłem się tego i po jej.odoj. 
ściu, udałem się do lekarza. Ozu, 
ję, że to było moim błędem; obrazi­
łem ciemne moce Lekarz, powiedział 
że jestem całkiem zdrów,, ąłe ja  od 
tego dnia czułem się coraz gorzej. 
Odczyniałem uroki, jak mogłem. Po 
stawiłem w kominie butelkę z wodą 
co jest postrachem dla złych du­
chów. Nic nie pomogło. Czuje, żo li­
mie ram. Jest mi coraz gorzej".

Lekarze, do których zwrócił się 
korespoueut oświadczyli, że nic w 
tej sprawie nie mogą zdziałać. Tea 
eziowiek, który właściwie jest zdro- 
wiuteńki, umrze istotnie, za kilka 
miesięcy, gdyż zatruty jest okrop­
nym jadem przesądów. Niema takie 
siły, która mogłaby ten proces pow­
strzymać.

I to wszystko dzieje się w dwu­
dziestym wieku w najkulturalniej- 
szym z krajów Europy zachodniej.)

PORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Kronixa
X Śląski klub hokejow y — U nja. 

Jutro na lodowisku oriS. „U nja“ roze 
grane zostanie koleżeńskie spotkanie  
hokejow e m iędzy drużyną ,U n ji“ a A 
klas. Si. klubem hok jowyrn, (K ato . 
wice), który należy do najsiln iejszych  
zespołów Śląska.

K atow iczauie przyjeżdżają w swoim  
pełnym  składzie, d latego też zawody  
ju trzu sze  zapow iadają się  r.ader into  
resująco i n iew ątpliw ie będą sta ły  ua  
wysokim  poziom ie technicznym .

Początek o g  11.30 rano.
X li inał m lsirz-’stw  bokserskich Po! 

sfd odbędzie się  w dnia 28 Om W obec 
rozszerzanych w prasie pogh.s k, jako­
by finałow y mecz o drużynowe m istfzo  
siw o Polski W arta — Skoda, wyznaczo  
uy na dzień 28 bm. w W arszaw ie, m iał 
ulw1 Zwłoce, rzekomo na skufes starań  
W arty; dowiadujem y się  z w ydziału  
sportow ego PZTł., że w ersja ca nie po­
lega  na prawdzie. i

D rużyna W arty w yjeżdżą już dziś 
w  południe z Poznania i stan ie na  
ringu w uaśt. składzie, od w agi m uszej 
do ciężkiej: Sobkowiak, tłogalsk i,
K ajnar, S ip ińsk i, K nioła, M ajehrzyc- 
ki, Jurkat i P iła t.

X Sensacyjne afery w na&zem p ił.  
karat w ie przedm iotem  dochodzeń  
PZPN -u. Jak się  dowiadujem y, w y­
dział g ier i d yscyp lin y  PZPN .prow adzi 
nadal dochodzenia w dwuch sen sacyj­
nych sprawach, a m ianow icie w kwe- 
stji znanej afery o podwójno zg łoszę , 
nie gracza tlerischa, w której zam iesza  
no są podobno w ybitne osom stości w 
naszom pił.karstwie oraz .irmi gracze  
sportowi, a nadto w spraw ie w yjaz­
du w arszaw skiej reprezentacji p iłk ar­
sk iej do Gdańska. ..

■W tęj ostatn iej chodzi o to że m ię­
dzy kierownictwom  a graczam i docho  
dziło do bardzo przykrych ki nfliktów .

Spodziew ać się  należy że obie te 
kwośtjo będą niebaw em  zli k W ido w a ue.

HUMOR
Z  ŻYCIA PTA SZĄT.

D o handlarza papug przychodzi pan  
Kon.

— D zień dobry, panie Kon — w iła  
go papuga.

— T y filu tk u  ty  — cieszy się  Kon, 
rozm awia ch w ilę z w łaścicielem  sk le­
pu poezem  chce iść dalej.

— Dowidzenia^ panie K on—wrzesz, 
czy papuga.

— T y  kobietka ty  — raduje się  Kon  
i natychm iast chce kupić papugę.

— N ieste ty  — m ówi handlarz — tej 
papugi “przedae nie m ogę, ale m ogę  
panu dać jej trzy jajeczka, to pan so­
bie w yhoduje takie sam e papugi.

K ou kupił jajka. Po pew nym  czasie 
z jednego jajka kluje się  gołąb, a z po 
zostałyeh  — w rony. K on b iegnie w ście  
k ły  do handlarza.

— Dzień dobry, panie K on w iła  go  
papuga.

A Kon z oburzeniem : — T y  dziewka, 
ty l A z gołębiem  to kto?!

Z A G A D N IE N IE  D ŁUG O W IECZNO S.
CL

P acjen t przychodzi do lekarza. Jest  
bardzo zdenerw owany.

— Czy m ógłby pan ręczyć, panie dok  
torze, że dożyje stu  la t, jak m ój oj­
ciec?

— A ile pan ma lat?
— Czterdzieści pięć.
— P ije  pan?
— Nie.
— P ali pan?
— Nie.
— Lubi pan dobrą kuchnię?
— Nie.
— G rywa pan w  k a rty !
— Nie.
— K obiet pan też nie lubi?
— Nie. ! ó
— Panie kochany, to po k iego  d ia ­

bła ma pan żyć sto la t f l

REKLAM \  JEST DŹWIGNIĄ 
HANDLU!



W ieiKa Dezp/atna p rem ja  lii
• .Uwzględniając • życzenia liczne j naszej k lije n le li, prze. 
znaczyliśmy ró vnież na L U T Y  cały szereg bezpłat­
nych pr> rn ij, a in ianow icie; 2 płaszcze damskie z wol 
n ianej żorżety z oposowym kołnierzem, 2 palta mę­
skie welurowe, 3 k ilim y  w najmodniejsze desenie per­
skie, 3 sztuki p'otna białego w dobrym  gatunku i 2 
kp łd ry  watowe d a  tych P. T. K lijen tó w , k tó rzy zaku­
p ią  u nas do l i  lutego 1934 r, jeden z n iże j w ym ię .

-  —  niemych komphtów.
N iż J w ym ien ien i k tijc n c i o trzym a li prem je przeznaczone do podziału

wą. 3) E m ilja  Wajss, M ińsk

w v W a w a w v  miejsc, jya ro iin , gm. oisorosze — r  nuiurę waiow. 
S f yG r a L w I a  Wars“ wa -.T a rg ó w e k  u l P io tra  S karg i Nr. 88 m. .1 .
1 kołdrę watową, 7) Z inaida Dąbrowska Stąporków m i^sc . Ni.ekłan, ziemia 
Tło dom fik a — 1 patefou walizkowy. 8) Jozef Zoroch, Stara Kiszewa, pow. 
Kościerzyna, Pomorze -  1 szt. płótna 9) W ładysław  Szychowski, Gąsowa, 
now Żnin — 1 sz t płótna, 10) K lasz to r żeński b. c. I .  K „  Szumsk h. Krze- 
miońca — 1 szt płótna. 11) fda Fiszcrówna naucz. szk. powsz. — Postawy 
W iW k ic  -  1 .m lto # ™ k i e . i y ł k 0  ZA 2 Ł  13_

'wysyłam y: 4 nm try  m ate rja łu  t. zw. „A id a ‘‘ na elegancką, suknię damską, 1 
clinśikę zimową w ładne kolorowe k ra ty  jasne lub ciemne, 1 pulower swetro- 
wy. damski w ładne kolorowe desenie ostatn i k rzyk  mody, 1 elegancką weł­
nianą damską, apaszką najmodniejszą. 1 koszule damską trykotow ą, zimo­
wą puszystą i  m iękką we wszystkich rozm iarach w doskonałym gatunku, 
I p. reform  damskich try k . kolorowyeh, 1 parą pończoch jedwabnych i  3 chu­
steczki batystowe z ladnvm  kolorowym  ażurkiem.

N r. 2. 59 METRO W -  T Y L K O  ZA  ZŁ. 26.
a m ianowicie: 1 sztuką płótna białego 17 m etrów w dobrym  gatunku na
koszu’ e lob pościel. 10 metrów fla ue li b ic liźn iano j, m iękk ie j i  puszystej w

W"gO w kostkę. . : .V :■ .
W ym ieniono kom olety w ysy łam y za zaliczeniem pocztowem. P łaci 

sie przy odbiorze tow aru na poczcie. BEZ R Y Z Y K A . Jeżeli towar się nie 
nodoba, p rzy jm u jem y z powrotem i pieniądze N A T Y C H M IA S T  zwraca­
my, Zamówienia należy adresować ty lko  do f irm y ; i •
■ .ŁÓD'” ™ --R » E I.« K  A T K A N IN A "  Łódź, n i. Andrzeja N r. 7, Oddział 14

U W A G A ; D nia  25 lutego 1934 r. ogłosim y lis tę  naszych k lijen tów . 
którzy o trzym a li bezpłatnie premję. W ykorzysta jc ie  więc tą w yją tkow ą 
okazie. , ,, , ,

C H O R Z Y  H A  P Ł U C A
Spyta jcie  się swego lekarza, a ten wam potw ierdzi, że od Suchot um iera 
więcej ludzi, niż od innych  chorób. Każdy więc kto c ie rp i na kaszel, bron 
ehlt, chrypkę, zaf.egm ieuie pine oraz koklusz, pow inien natychm iast za. 
brać się do leczenia. Dobrym  środkiem na choroby płuc okazał się pre­
parat FAGGSOL. P rzy  użyciu FAGOSOLU w k ró tk im  czasie g in ie  kaszel, 
wzmaga się apetyt i  chory nabiera ciała. FAGOSOL dostać można we 
wszystkich aptekach i  składach aptecznych. Skład G łówny; Apteka U. 

R O SEN STAD TA, Warszawa, Plac Grzybowski 19.

ęr%
KINO

ZAGŁĘBIE
dawnie) 

Kino-leair „Udzialowj

„Miłość w Karpatach"
F Im  ze świata Leśnych Ludzi _____

F i « p w s x y  i > a z  w  S o s n o w c u
la jem m ezf człowiek prof. Tuturinf

św iatow ej s ław y iluzjonista, k tóry przedstawi świat 
egioskich i indyjskich czarodziejów.

Następny program
„ P A R A D A  R E Z E R W I S T Ó W 11

KINO

\

N ajw iększy  reżyser doby obecnei Cecil B. de M i.le , stwo-g 
n y {  film , który poruszy* cały świat

„Bunt młodzieży”
: " a .

Dram at, który odsłania ta jn ik i życia oraz moralność
s tu d e n te rji.

W  roli gł. C H A R L E S  B IC K F O R D . 

P raw dziw ie  p iękny film , który wzrusza i zachwyca.

- V!* r. ■Via-: -j V V ■ • i  _ f? iV> •"

B E Z  Z N A C Z E N I A
jest forma w ykro ju  otworów w  ostrzach do golenia, która nie  

-w p ływ a  ani na hartow an.e stali, ani na proces golenia się, |
Uznane za najepsze — polskie ostrza luks sowę

POLONIA11
zdobyły powszechne zaufanie wśród stałych k lientów  jedynie  

dzięki solidnemu precyzyjnem u wykonaniu.
Żądać wrzędzia! Watsz* Farryka Csiizy «.© «.oemt'»
F O L O E N I ^ S  s p t .  »  o .  o .  % *  Warszawa Grochowska 119

Setki fabrykantów naś a tują upakowanie 1 markę puJru 
wszecnśw a to we i s:awy

5 F L E U R S  F O R V I L - P A R I S ,
Gatunek i zapach pudin nie dadzą się jednak nae.adować. 
£w.scalcie uwagę na opakowanie pedałk* pudru, nn którem 

winien być napis:
$ H E U R S  F O R V I L - P A R I S ,

Pud r  ten je?*t “'V^abianv jedynie w Poryżu.

a P O U D R E

F O R Y I L

PERFUMY i WJDy r E T O W E
5 F L E U R S  F O R V I L - P A R I S

odbywają prawda1 wie tryuinfsloy pochód 
prtez. wszystkie wielkie miasta Enropy 

i Ameryai.
Aźebv pnikneć rsaśiadown ,tw, sprzedawane są 
tviko w orygmain cn buteikacn, n gdy na wage

B.l1 .11.1| Bazar Jednolitych Cen |

S O S N O W IE C , ul. NMrzejawsKa 22, tel. 14-01. 
jedyne nallańsze źródło zdunów w Zagłębiu,
- mmmmmm—rrmn—rr-rm-aTiTni—mirw—nmarri—m— na— ■ n —  mu—i_w—nwniin.n

Ogromna zniżKa cen na gsmę.
------------1—iimririT TlirniT-r-T-1 —iivtwi fm  n M«n» wr mu i w  i»t»iui ■ ihijw.hu ■I.ąjia.i.ii 1_* I ii.igmiiiupii.nii nj  ......... - -

Największy wybór: SweJrów, pulowerów, bielizny zwykłej 
i ciepłej, skarpetek i t. p.

Specjalny bogaty dział damskich pończoch. 
Naczynia, szkło, perfumeria i skórzane wyroby.

: . . ! C u d u ®  l o k i
trw a oiiflulowaiis' stanowią u m iłjonów  kobiet tajemnicę 
powodzenia, Żarów uo przy główce a la  garconne, jak  
również p!rzy dlugieh włosach, osiągacie cudne lok i, fa 'i- 
■te, \bńjne, trw a le  w k ilk u  m inutach, przez użycie za­
miast, niszczących włóśy rurek, esnn c ji d la włóków H E L A 
Sensacyjne w yn ik i ju ż  po jednem użyciu, zaoszczędzenie 
kosztów trw a łe j on lu ła e ji u fryz jera . Tysiące artystek u- 
żywają H E L A . C°na za flaszkę zł. 2.50, 3 flaszki 4J59, P ro­
simy o podanie, czy w łosy suche, czy tłuste.

Kupóki!-rabatowy; B rzy prześj)łćó: w ycinka niniejszego ogłoszenia w  9-eb 
dtiiaeh 21) iłżhe. ża źhaly. A  SO jhlfóć. rabatu żą duży pakiet.

D r. Nie, Kemeny, Cfieszyny sk ry tka  pocztowa 100/771). '_________

1

m t m z m m
w

BUją: zamsze 
niezawednv skutek

m

m E K Z fS m m Ę i
a  a  '

M atk i  i ^
Żądajcie w apfe- 
kacli i skład. apt. 
liygjeniczn. r;rzy- 
sypki dla uziect

Puder „O iid£i,f
( i  kogutkiem))

IźjjeSS!(
utrzymującej cia  ̂
lo dziecka w zdro* 

Łs* wiu i ezyslośei.

memmmmesih m

. P O S A D Y ? P R A C E  1 1  Z C U B Y ^ E ą M

P O TS Z E B N A  dziewczyna Sosnowiec, 
P icz. Mościckiego, Cukiernia.

Q E W iM S W m

M IE O E K A N IE  trzypokojowe z wygoda 
m i do wynajęcia Czeladź, Nowopogoń- 
ska 9.

-lO  ••• ’

F O S IY P IA N  zagraniczny m a rk i 
„Sznabel1 eprządapi Grodziec, K o . 
nópniekięj. 17 im. 8. ’ "

Z i POW ODU wyjazdu sprzedam sklep 
pijawie w  najlepszym punkcie Sosno 
węa ul. 3 M a jh  23 Kawńaruią K ra ­
kowska. ' • ■
" a '...... . ~ '. "1- • ■ |T ' ; M-%:
K U P IĘ  maszynę pedał używany. W ia  
dćmoćć:- „Ekproś Ż,aglęhia<‘, Będzin, 
pęd .MTosarap**.
. ,l  ........................... - i . - v  „.i
K U P LE  gat^r nowy lub  na ehodz!e. 
Lubaszka Józef Pow. Olkusz, gin. Bo­

lesław wieś Bukowno.

Druk. Eipres Zagłębia" 8<łfnowie«5. Teatralna JL le i  4-94

K A R O L IN A  Ż E L E 3 IN S K A  zg u o ił*  
dowód osobisty, wydany w b'osnowcu.t 
Z A G IN Ę Ł A  książka kasy chorych, 
wydana w Sosnowcu Józefy W arw u-
zówny. Bory.__________ .
S Z U W A Ł S K I S T A N IS Ł A W  zgubił 
dowód osobisty, wydany przez gnisnę 
Skarżysko Kości due i  książkę wojsko­
wą wydaną przez P- K . XJ. w Łan-
eucie. _____ _
U N IE W A Ż N IA M  zaginiony weksel na 
150 zł. wystaw iony m i przez Teofila  _ 
E lżbietę Kowalczyków. Będusz Jó- 
zef 1 Kowalczyk.
K N A P IK  JA N  zgubił książeczkę k; 
chorych. ’ wydaną w Sosnowcu.

POSTÓJ taksówek — Sosnowiec, Dwe 
rzec nośiada w łasny telefon 11-10- 
P R Z Y B ŁĄ K A N E G O  psa w ilczura o- 
debrać za zwrotem kosztów Sosno- 
wiec. Nowopogoń,ska 14. Seweryn. 
L K U Z N łL A  chorób wenerycznych i 
skórnych Sosnowice, Sienkiewicza 17a 
W izy ta  5 zł.

R e d a k to r  odn  : L u c ja n  B o rs k i-


